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wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowineyi o godzinie 7 wieczorem.

Z bieżącej chwili.
Lnów d. 22 stycznia.

Anglicy i trzymali pomyślną wiadomość, 
mianowicie ż e O ^ m a n  D i g m a  wzięty zo­
stał koło Tokarń do niewoli. Ocalał on był z 
pogromu mahdziatów z końcem listopada z r. 
gdy to poległ chalif Adulach wraz z najzna­
komitszymi emirami. Teraz mogą sobie Angli­
cy prawie powiedzieo, że są panami wscho­
dniego Sudanu. Mówiono długo, że Osman 
Digma jest Francuzem z rodu. Był to naj­
dzielniejszy ,/ódz mahdzistów. Nie był on 
nigdy poddanym mahdiego ani ohalifa, ale 
do równych dążąc oe'ów, wzajemnie się wspie­
rali. Zasłynął zwłaszcza w walkaoh z Angli­
kami w r. 1883 do 1885; nieraz pob’ fcy, zdo­
łał on załois ó Anglikom drogę do Chartumu, 
oo sprowadziło zgubę Gordona i wycofanie 
się Anglików z Sudanu.

Natomiast wielce niepomyślne nadchodzą 
wiadomości z I n d y j ,  gdzie straszliwy głód 
Januje. Na radzie jenerał gubern&to.skiej w 
Kalkucie przedstawił szef departamentu do­
chodów i rolnictwa, że wydatki, jakie z po­
wodu głodu rząd musi ponieść do końca 
marca, wyniosą 30 do 40 milionów rupij (gul­
denów). W podległych bezpośrednio rządowi 
krajach cierpi głód 22 milionów ludzi, w 
krajach pod krajowymi monarchami 27 mil 
ludzi. Potrzeba jakoś zaradzić tej b e z p r z y .  

kładnej nędzy.
Wioekról Curzon wywodził, iź głód tak 

okropnie się szerzy, że najstraszniejsze oba­
wy przechodzi. Okrutny brak bydła, wody i 
żywności. Około półczw^rta miliona ludzi po­
biera wsparcia. W r. 1897 krooie tysięcy ft. 
at. zebrano w Anglii na głodnych i cały 
świat podzielał troski Indyj — ale dzisi j 
Indye same sobie radzić muszą, bo wszystkie 
myśli Anglii i Anglików zajęte Afryką po­
łudniową, Indye muszą cierpliwie i po boha­
tersku spełnić swoje zadanie i miliony ludzi 
ratować od śmierci głodowej.

Tak więc i na Indyach odbija się fatal­
nie dla Anglików rozbójn;oza wojna z Boera- 
mi. Zapewnienia, że R o s y  a nie zamyśla wy­
zyskiwać obecnego fatalnego położenia A n- 
g l i k ó w ,  były podobno przedwczesne. Wedle 
telegramu Timesa z Teheranu Ormianie w Me- 
ohszedzie (w Persyi) otrzymali wiadomość, źe
80.000 wijska rosyjskiego przeszło przez As- 
chabad, udając się do Kuszka i że przezna­
czony do Kabulu konzul rosyjski jest ju  w 
drodze.

Czytając dosłowną treść interpelaoyi 
Moliera w rajehstagu i następną o d p o ­
w i e d ź  hr. B i l l ó w  a, widzimy, że interpe- 
laoya była w porozumieniu e Biilowem i na 
podstawie dat, jakich on dostarczył, ułożoną, 
a odpowiedź była tylko drugą je j częścią. 
Obiu te mowy zjednały sobie poklask gorący 
oatej bez wyjątku p r a s y  n i e  a n g i e l ­
s k i e j ,  ale i część a n g i e l s k i e j  oddaje 
słuszność Biilowowi. Jest rzeczą pewną, źe 
w Anglii przyjęto obie te mowy poniekąd z 
przerażeniem — dumie angielskiej nikt je ­
szcze takich cięgów nie zadał, jak właśnie 
te lekceważone przez Albion Niemcy. Zrozu

miano oraz, że końcowe słowa Btllowa o po- 
waźnem położeniu odnoszą się do stosunków 
anglo-rosyjskich w środkowej Azyi i do na­
stępstw ewentualnej akcyi rosyjskiej tamże.

Londyński Olobe niesłyehanie szyderczo 
odzywa się o wywodach Btilowa Times wy­
raża zdziwienie i ubolewanie, zwłaszcza z 
groźnego tonu, jakim brzmi zakończenie tych 
wywodów i poucza Biilowa, źe to niemądrze, 
wyzyskiwać drażliwe kwestye zagraniczne dla 
spraw wewnętrznych, np. sprawy flotowej. 
Organ Salisburyego Standard pisze: „Oficero­
wie naszej marynarki powinni dalej robió 
tak jak robili i na wodach afrykańskich prze­
trząsać podejrzane okręty wszelkich państw, 
zachowując przytem owe względy roztropno­
ści, o któryc h brak mylnie pomawiał hr. Bu­
lów Anglików".

Słowa te jeszcze zapewne nie były wy­
drukowane, gdy się i te znowu na Niemcach 
sprawdziły. Wedle doniesienia z Laurenzo 
Marąuezu z d. 18 bm. angielski okręt wojenny 
p r z y a r e s z t o w a ł  koło ujścia zatoki Dela- 
goy i do DurLunu zawlókł n i e m i e c k ą  b a r ­
kę „ Mar i e " ,  która z Australii wiozła zboże 
dla TranSvaalu, W półurzędowym komunika­
cie podnosi berlińska Post, że prasa angielska 
w tonie tryumfalnym ogłasza tę wiadomość, 
a dalej pisze:

„Trudno zrozumieć, jak  by się ta nowa 
bezwzględność angielska—jeżeli się sprawdzi 
— dała pogodzić z zapewnieniami, jakie wła­
śnie Anglia dała rządowi niemieckiemu. Za 
okazaną wczoraj w rajehstagu powściągliwość 
Niemców, byłby ten postępek inietajony try­
umf, z jakim prasa londyńska go wita, lichem 
wywdzięczeniem się i oznaką, że artylerya 
niemiecka wcale nie była należycie grubiań- 
ską. Narazie juścić poczekajmy, czy się ta 
wiadomość sprawdzi. A n g l i a  p r z y r z e k ł a  
z, b o ż a a m e r y k a ń s k i e g o  n i e  t r a k t o ­
w a ć  j a k o  k o n t r a b a n d y ,  więc też musia- 
noby sobie w Niemczech uważać za p o l i ­
c z ek ,  gdyby niemieckie wprost takiego same­
go prawa nie miało".

Tryesteńskie dzienniki donoszą, że temi 
dniami odpłynie z T r y e s t u  parowiec „Llo­
yda austryaokiego" z k o ń mi ,  zakupionemi 
przez Anglię w Rosyi, Austryi i Węgrzech, a 
przeznaczonemi dla południowej Afryki i 
wzywają rząi,  aby się nie wdawał w takie 
naruszenie neutralności.

Z  p o l a  w o j n y  można chyba tyle do­
nieść, źe się wielka bitwa o Lidysmith po­
dobno już poczęła.

Dzienniki wiedeńskie oo rana i wieczo­
ra podają obszerne kombinaeye wojskowe, 
któro są bardzo zajmujące, ale na nic się nie 
przydają, tabsamo jak dołączane przez nie 
mapki, bo nie ma na nich tych właśnie miej­
scowości, o których mówią telegramy Snaó 
nie mają ich także angielskie mapy wojsko­
we z których są brane.

Dzienniki beri ńskie, którym przecie nie 
brak na zdolnych sprawozdawcach, nie zapu- 
szozają się w czcze kombinaeye, przyznają 
Bullerowi, że on przecie począł postępować 
wedle jakiegoś planu, a nie jak prosty rę- 
bajło, jak dotychczas wodzowie angielscy 
,postępowali. Wszelako wiadomo,.że nieprze­

widziane wypadki mogą pokrzyżować najle­
piej obmyślany plan strategiczny. A ziesztą, 
choćby Buller odniósł zwycięstwo, długo je ­
szcze będzie Anglia wisiała w tern nieszczę- 
snem położeniu, w jakie ją  lekkomyślna 
oczajduszowska polityka Chamberlaina wpa­
kowała.

Boerzy przecie nie zapomnieli nagle 
bronić się tak w zasiekach, skałach i rowach, 
jak się dotyohcza* z takiem powodzeniem 
bili i nie zapomLreli też tak celnie strzelać 
z karabinów i dział, jak to samiź Anglicy 
podnoszą. Angielskie telegramy znowu kon­
statują, że Boerzy napadnięci nagle znikają, 
a pouczeni na własnej skórze Anglicy zado­
walają się tem znikaniem nieprzyjaciela i do 
swoich pozyoyj wracają.

W  Anglii panuje nieznośne gorączkowe 
oczekiwanie, co się tam dzieje z kolumnami 
Bullera, a bardzo być może, iż wpadną w 
umyślną pułapkę i Buller zostanie taksamo 
osaczony i przygwożdżony jak Methuen. W 
Anglii poczynają uważać za nieszczęście, że 
White mógł się tak dobrze okopać w Ladys- 
misie, że lepiej byłby zrobił, gdyby swojej 
armii, kwiatu wojska angielskiego, nie był 
uwięził w Ladysmisie, ale w otwartem polu 
ozek&ł na posiłki, jakie sprowadził później 
Buller.

Brak węgla
Lwów 22 stycznia.

Niewiadomo jeszcze dokładnie, z jakich 
to przyozyn wypłynęło, ale faktem jest, źe 
zapanował w Europie brak węgla. Widoczny­
mi powodami tego zjawiska zdaje się byó 
wojna angielska i strajki. Anglicy na swoją 
wojnę zakupili tak ogromne wszędzie masy 
węgla, że już dla innych mało co zostało, w 
Austryi zaś olbrzymi strajk, około 30.000 
górników, wstrzymał produkcyę mineralnego 
paliwa.

Najgłośniej też dotąd narzeka Austrya 
na brak węgla, potem Warszawa, a i we 
Lwowie drożyzna jego odczuwa się daje. 
Wiedeń, Paga i inne miasta obawiają się, że 
za dwa lub trzy tygodnie nie będą miały 
ozem palić, fabrykom grozi to samo za ty­
dzień lub jeszoze wcześniej, a jedna z pry­
watnych kolei czeskich już teraz zredu­
kowała liczbę pociągów, kursujących po jej 
torze.

Najdotkliwiej uozuwaó się ten brak daje 
ludziom prywatnym, gdyż zawsze w razie 
braku jakiegoś artykułu potrzebnego do ży­
cia, producenci ze względów handlowych jak 
najdłużej starają się dostarczać go wielkim 
odbiorcom, a najpierw małych odbiorców od- 
odprawiają z kwitkiem.

Przyczyny obecnego braku węgla nie 
■ą natury trwałej. Przeciwnie są to same 
ohwilowe powody, z których każdy niewiele- 
by sam dla sie znaczył, ale że się ich więcej 
naraz zebrało, więc stąd tak wielki skutek. 
Oprócz strajku wymienić można jako przy­
czyny działające w Austryi zwiększoną kou- 
sumeffę przemysłu austryackiego. zwiększony
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Tylko przykłady.
B a n o .

Państwo Przeoiętnicoy piją herbatę w 
jadalnym pokoju , w  towarzystwie dzieci: 
flaififlięoifil&tn^ej Mani i ośmioletniego Stasia.

Pani Felioya (do mężu;. Późno wróciłeś 
wczoraj ?

Pan Kazimierz. Koło drugiej.
Pani. Zabawnie tam było ?
Pan. Co mogło być zabawnego ? Biszkop- 

oiński ma pasyę zapraszać jakichś starych 
pierników i zawsze tak mi wypadnie, że mu­
szę grać z nudziarzami... Tyle tylko, że nie 
na paoierze !..

Pani- Ileż wygrałeś ?
Pan. Alboż można wygrać w takiej par- 

ty i! Przy kopiejkowym wincie człowiek wciąż 
myśli o tem, żeby go apopleksya nie tknęła, 
a kartami rzuca, nie patrząc.

Pani. W ięc przegrałeś?
Pan. A dftłeEtt im cztery ruble z kopiej­

kami! Byłbym im dziesięć wolał daó odczep- 
nego, żeby mię byli wypuścili. Byłbym po­
szedł do resursy-

Pani. Czy bardzo było zimno, kiedyś
Wracał?

Pan. Zimno i wiatr piekielny. W do­

datku wystałem się kilkanaście minut przed 
bramą...

Pani. Ach, ten stróż, to doprawdy, ooś 
okropnego!

Staś. Mamusiu, Piotrowa mówiła, że stróż 
nasz chory.

Mania. Mamusiu i Piotr, iwa mówiła, że 
tan chłopczyk stróża też chory.

Pan. Może być, że ktoś z nioh chory, 
fclo tych, którzy w nocy wracają, nic to nie 
obchodzi.

Pani. Któż oi ostatecznie bramę otwo­
rzył?

Pan. Jakaś oberwana mała ; wyłajałem 
i oczywiście nie dałem dziesiątki.

Mania. To Bronka, tatusiu.
Pani. Co za Bronka ?
Mania, Córka stróża, mamusiu; ona po 

śmierci swojej mamy wszystkiem się zaj­
muje.

Staś. Gotuje obiad, tak Piotrowa mi 
mówiła.

Pan, Ładne to musi być gotowanie!
Pani. Okropnie u tego stróża brudno; 

musi byó biedny.
Pan. Nieporządny, śpioch, nie dba on

o mc...
Staś. Bronka wciąż boso lata!
Pani. Widzicie, dzieci, jak  to trzeba dbać 

o czystość i porządek.
Manja. Mamusiu, Piotrowa mówiła, że

moje stare buciki, te z guziczkami, wiesz? to 
byłyby dobre dia Bronki.

Pani. Do czego Piotrowa się miesza! A 
wy wciąż do kuchni zaglądacie.

Pan. Mówiłem, żebyście się po kuohni 
nie wałęsali!

Staś. Nie, tatusiu, myśmy tylko tak 
poszli... zobaczyć., bo Bronka kiedyś, wie­
czorem, przychodziła do Piętrowej po fla- 
nelę..

Pani. Po jaką flanelę?
Mania. Dla chorego braciszka, mamusiu 

kawałek flaneli.. wyoierać czemś ohcieli tego 
małego ..

Staś. Ale Piotrowa je j nie dała, bo nie 
miała.

Pan. Jakie ludzie teraz mają wymysły, 
niezadługo zechcą aksamitu.

Pani (śmieje się). Alboż w niedzielę pro­
ste baby nie chodzą w aksamicie!

Mania. Ale Bronka, mamusiu, teraz, w 
zimie, nawet w niedzielę, boso lata.

Pan. Bronka jest kocmołuch, próżniak i 
po cudzych kuohniaoh łazi.

Pani. Stróż, widocznie, nie dba o te dzie­
ci; jakiś niedobry człowiek.

Pan. Ma pensyęi ma codziennie kupę 
dziesiątek za noone otwieranie... niezawodnie 
przepija wszystko, * potem nibyto chory 
(wstaje od stołu).

Pani. Kazieńku, czy będziesz mógł, prze-

eksport zagranicę, skąd Anglicy węgiel zabrali 
i zwiększoną konsumcyę domową podczas kil­
ku ostatnich dni silnych mrozów, a dalej i 
to, że koleje austryackie nie mają dostate­
cznej liczby wagonów towarowych i dosta­
wiają węgiel do miast nader nieregularnie, 
co nawet w zupełnie normalnych czasach mo­
że niekiedy chwilowy brak węgla w danem 
mieście wywołać.

Opinia powszechna już bardzo głośno 
domaga się środków zaradczych na tę klę­
skę coraz to bliższą. Rząd rosyjski wziął się 
do tego bardzo prostym sposobem. W War­
szawie mianowicie zwołano właścicieli skła­
dów węglowych do biura gubernatorskiego 
i zapowiedziano im kategorycznie, źe jeżeli 
będą drożej węgiel sprzedawali niż po takiej 
oenie, jaką władza naznacza, to pójdą pod 
sąd — i na tem koniec. Zarządzenie dośó 
prymitywne, bo zaradza wprawdzie drożyźnie, 
ale nic zaradza temu, co tę drożyznę wywo­
łało t. j. brakowi węgla.

W  Austryi sposobem rosyjskim załatwić 
tej kwestyi nie można, bo i prawo i rezsą- 
dek temu się sprzeciwia, to też poszokano 
innych środków. A mianowicie domaga się 
ogół konsumentów, aby rząd najpierw zaka­
zał wywozić zagranicę węgiel, powtóre, aby 
dyrekeye kolejowe zmobilizowały swój park 
wagonów towarowych i cały oddały go do 
transportu węgla z kopalń do miejsc zagro­
żonych, a wreszcie aby władze jak najener 
giczniej wpłynęły na zakończenie bezrobocia 
w kopalniach węgla.

Zakaz eksportu węgla mógłby dotyczyć 
tylko północnej i północno-zachodniej grani­
cy państwa, gdyż i tak innymi stronami 
państwa nie opłaca się wywozić węgla cze­
skiego, morawskiego i ślązkiego. Zakaz taki 
może minister wydać z własnej swojej mocy 
i tylko musiałby się porozumieć w tym 
względzie z rządem węgierskim, który znowu 
zapewne łatwoby się zgodził, gdyż Węgry 
węgla nie eksportują. Dziś stoją rzeczy tak, 
że Austrya nie ma węgla dla siebie samej, a 
tymczasem w Czechach gotowe stoją masy 
węgla na wywóz do Niemiec.

Te zapasy zatrzymane by zostały zaka­
zem eksportu dla konsumcyi wewnątrz pań­
stwa, a represaliów Niemiec nie trzeba się 
obawiać, bo przecież Austrya ucieka się do 
takiego środka nie z kaprysu, jeno z istotnej 
dokuczliwej potrzeby i zresztą inne państwa 
ozęsto podobne zakazy wydają.

A gdyby się nawet Niemcy chwyciły 
represaliów, to same na tem najgorzej wyj- 
dą, gdyż Czechy więcej wywożą do nich wę­
gla, niż Austrya go ze Ślązka pruskiego 
sprowadza.

Zakaz eksportu powinienby byó wydany 
na czas strajku górniozego i na trzy tygo­
dnie conajmniej jeszcze po nim, aby kopal­
nie mogły wrócić do normalnych zapasów 
swoich.

Zakaz taki wpłynąłby i na szybszy trans­
port węgla. Węgiel przeznaczony na eksport 
transportują koleje wagonami przeznaoLony- 
mi za granicę i te wagony nie dowożą do 
miast austryaokich nic innego. Gdyby tedy nie 
woluo było wywozić jiręgl* ?.•< gn-micę,to owe

chodząc, w s  ąpić- do magazynu dowiedzieć się 
o ten mój paltocik?

Pan. Dobrze, wstąpię.

O b i a d .
Pani. Czyś ty płacił co w tym roku na 

opał dla ubogich ?
Pan. Albo co?
Pani. Bo mnie się pytała Kruchoińska.
Pan. Ona widocznie reporterką została! 

Nie płaciłem i nie potrzeba płacić, bo magi­
strat tanio węgle sprzedaje.

Pani. Kruchoińska mówiła, że się daje 
dia najbiedniejszych.

Pan. Ona, ten stary klekot, bez agita- 
cyi nie może wytrzymać. Powiedz j e j : nieoh 
się z Pecołkiem pobiorą ! Pojęcie przechodzi, 
oo dsiś się w Warszawie dzieje! Składki i 
składki! Pisma zapchane wezwaniami do ofiar 
na ślepych, kulawych, na matki, na dzieci, 
na w pisy!... Przecie to niepodobieństwo po­
łowę miasta utrzymywać ze składek.

Pani. Wspomniałeś o Peoołku...
Pan. Bo ten goły romantyk dziś, w biu­

rze, od jednego z nas do drogiego chodził, 
tłómacząo, żebyśmy dawali składkę na jakiś 
tam nowo założony przytułek. Ale, że takie­
mu Peoołkowi, który kapelusza uczciwego nie 
ma, przychodzi fantazya rublami sadzió na 
dobroezynność, to jeszoze nie racya, żeby

06Ł0SZENIA I PRZEDPŁATĘ prsyjmoją : we 
Lwowie: Adm inistracja Gazety Narodowe3 ul Ko­
pernika 7 ; w Paryżu: C. Adam Ciborowski od rue 
de Varenue P a r is ; we Wiedniu: Haasenątein 4' 
Vogler (Otto Mass) Wahlfisehgasse 10 — Kudon 
Mosse Seilerstadte % —  A. Oppelik Grimereasse i 
— M. Dukes N ach f.: Mas. Augenfeld & Emaric 
Leesuer W ollzeise 6 — Schallek W ollzeile 11 i J- 
Danneberg, I. W ollzeile 19; w Hamburgn: A. Stei- 
ner; w Frankfurcie n. M. Haasenstein & Vogler 1 

G. L . Daube & Comp.; w W arszawie: Reichmaun 
<fc Fieudler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne na je -  
dno szpalto wy wiersz drobnym diukiem lub jego 
miejsce 10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego 
miejsce 30 ct. — Głosy publiczności za w ie m  lub 
jego miejsce 50 et. — Prywatna koreapondenoy: 
3 ct od wyrazu.

u
wagony dziś bezużyteczne dla obywateli a 
stryackich, byłyby na ich usługi.

Go do strajku wreszcie, to chodzi w nim 
jak w każdym innym o rzeczy zupełnie słu­
szne i o rzeczy nieusprawiedliwione. Rzeczą 
rządu tedy byłoby zebrać komisyę z repre­
zentantów namiestnictwa, starostwa górnicze­
go i izb handlowych, aby zbadała żądania 
robotników i orzekła, które z nioh są słu­
szne, a które przesadne. Potem rząd powi­
nien wpłynąć na właścicieli kopalni, aby na 
słuszne żądania robotnicze się zgodzili, a na 
robotników, aby przesadne porzucili, gdyby 
zaś tego ostatniego nie ohcieli uczynić, to 
rząd mógłby nawet żołnierzy daó kopalniom 
do dyspozycyi.

Gdyby z drugiej strony właściciele nie 
chcieli się zgidzić na słu ’ zne żądania robo­
tników, to na podstawie § 14 mógłby rząd 
wziąć kopalnie w swój zarząd.

Rosya w roku 1899.
Prasa niemiecka poświęca Rosyi z po­

wodu Nowego Roku, który w granicach ca­
ratu rozpoczął się według starego stylu do­
piero przed tygodniem, artykuły, przedsta 
wiające stan je j w ciągu ubiegłego roku 
1899. We wszystkich tych artykułach wido- 
oznem jest usiłowanie, aby potężnego sąsiada 
nie urazić, a wiele z nich ceohnje nawet wy­
raźny serwiłizm. Imponuje im siła i biją przed 
nią czołem.

Znamiennym i pamiętnym w dziej aoh 
Rosyi wypadkiem z roku 1899 — czytamy 
tam — jest przede wszystkiem słynny zjazd 
hagski, zapoczątkowany manifestem cara Mi­
kołaja II z sierpnia 1898. Zapadłe w Hadze 
uchwały stoją wprawdzie daleko za nakreślo­
nym przez rząd rosyjski programem pokojo­
wym, a sądząc po tem, co się dzieje, płonne 
są nawet nadzieje, aby i ta odrobina poży­
tecznych uchwał, jakie w Hadze powzięto, 
została rzetelnie wprowadzoną w życie ; — 
lecz bądź 00 bądź, faktem jest, że car Miko­
łaj II pierwszy z monarchów zdobył się na 
wielkoduszny krok prawdziwie cywilizacyjno- 
humanitarny i nie godzi się wątpić, że ten 
dobroduszny posiew wyda prędzej ozy pćźmej 
błogie w skutkach owoce. Zjazdem hagskim 
car Mikołaj II zapewnił sobie na zawsze za­
szczytne miejsce w historyi, a jeżeli szla­
chetne jego zamiary nie osiągają zamierzo­
nego celu zaraz, to już nie jego wina. leoz 
zawikłanyoh stosunków, sprzecznych inte­
resów wielkoświatowych i przewrotnej natu­
ry ludzkiej

Pod egidą pokojowo usposobionego cara 
urzędowy świat rosyjski ma takie pokojowy 
wygląd, a przynajmniej stara się byó takim 
na zewnątrz. Leoz niezależnie od tego wy­
wiera w Rosyi potężne wpływy stronnictwo 
„narodowe" i jego to zabiegom należy przy­
pisać asygnacyę 90 milionów rubli na wzmo­
cnienie rosyjskiej floty, 00 nastąpiło jeszoze 
w roku 1898, a 1899 w znacznej mierze zo­
stało już zrealizowane. Bez zgody iządu asy- 
gnata tak olbrzymiej 8umy_na_pance£]^ik^nie

odemnie, który mam żonę i dzieci, wymagać 
ciągłych ofiar na stronę!

Pani. A cóż inni? Dawali?
Pan. Nie wiem ozy kto dał, bo mnie taka 

pasya wzięła, żem ledwo mu głupstwa nie 
powiedział.

Pani. Aleś przecie nic takiego nie mówił.
Pan. Powiedziałem mu tylko: Mój pa­

nie, pan może się przekonao z Kuryera, że 
zamiast noworocznych powiaszowań płacę 
trzy ruble, że na odzież dla ubogich rubla 
dałem, że na wpisy moje dzieci złożyły się.

Pani. Ach, prawda, zapomniałam zoba­
czyć czy dobrze wydrukowali!

Pan. Owszem dobrze, czytałem : „od Ma­
ni i Stasia Przeoięt... 60 kop.“

Staś. Tatusiu, a jak który uczeń nie 
zapłaoi wpisu, to co f

Pan. To nie może chodzić do szkoły.
Staś. I  00 wtedy robi?
Pan. Idzie do rzemiosła, do fabryki.
Staś. I taki już nie uczy się z książek 

niczego ?
Pan. Uczy się w niedzielę, albo w domu

wieczorem.
Staś. A  kto mu książki daje ?
Pan. Dają mu tam... pożycza...
Mania. Mamusiu, ta szwaczka, która 

przynosi robotę, prosiła, żeby je j pożyczyć 
00 do czytania, pamięta mama?

Pani. A.., pamiętam.
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byłaby oozywiśoie przyszła do skutku, a po­
nieważ się to stało, przeto mamy dowód, że 
stronnictwo „narodowe11 także w sferach ofi- 
oyalnych, decydujących ma gorliwych wy­
znawców, a nawet, że i sam car dba o za­
bezpieczenie potęgi Bosyi odpowiednio do 
realnych warunków, jakie są za granicą.

W  Eosyi europejskiej armia lądowa w 
ciągu 1899 nie wzrosła. Przynajmniej nic o 
tern nie wiadomo, — przyczem należy pamię­
tać, że przy absolutystycznyoh rządach caratu 
dzieje się tam wiele rzeczy, które wychodzą 
na jaw  dopiero po latach. Możliwem przecież 
jest, że równocześnie z flotą także i armia 
lądowa tutaj w Europie się powiększyła, ale 
skoro nic pozytywnego w tej mierze przyto­
czyć nie można, przeto trzeba przypuśoić, że 
rok 1899 przekazuje swemu następcy tę sa­
mą arm>ą lądową, jaką odebrał od swego po­
przednika. Natomiast postąpiła znacznie w 
rozwoju rosyjska armia lądowa w Azyi i to, 
o ile dotychczas wiadomo, na Syl rze i Tur- 
kestanie o 8500 żołnierza czasu pokoju, a 
25,000 na stopie wojennej. Niektóre źródła 
twierdzą nawet, że przyrost wojsk rosyjskich 
za Uralem w ubiegłym roku wynosi półtora 
do dwóch korpusów z odpowiednią liczbą ba- 
teryi dział.

Nabyte tytułem dzierżawy jeszcze w r 
1898 porty chińskie Port Artur i Talienwan 
przeobraziły się w ciągu 1899 na potężne 
porty wojenne, tak iż Eosya ma teraz na 
wschodzie Azyi wyborne, bezpieozne a zara 
zem i groźne punkta oparcia dla swej floty i 
staje się także na morzu pierwszorzędną 
potęgą.

śmierci i przeprowadziły równocześnie wszel­
kie wskazane środki ostrożności.

Z uczuciem najwyższego zadowolenia 
zawiadamiam mieszkańców m. Kiakowa, że 
wszechstronne badania wykazały dowodnie, 
iż wspomniany wypadek śmierci nie nastąpił 
wskutek dżumy i że nie ma powodu do dal­
szego jakiegokolwiek zaniepokojenia.

Kraków 22 stycznia 1900 r.
Podp. J. Friedlein.

Niepokojące wieści.
Kraków d. 20 stycznia. 

Badania bakteryologiczne wykazały, że 
w plwocinach nieboszczyka dra Kostaneckie- 
go nie ma zarazków dżumowych.

Urzędowa Gaeeta Lwowska ogłosiła wczo­
raj w nadzwyczajnym dodatku co nastę­
puje :

Kraków d. 21 stycznia. 
(Telefonem). W  łprawie śmierci dra Na­

poleona Kostaneckiego można dzisiaj już z 
całą stanowczością stwierdzić, że:

ponieważ badanie kliniczne za życia 
ś. p. Kostaneckiego nie wykazało objawów 
dżumy,

ponieważ badauie plwocin, dokonane za 
żyoia nieboszczyka w Wiedniu i w Krakowie 
nie stwierdziło zarazków dżumy,

ponieważ dalej sekcya zwłok nie wyka­
zała charakterystycznych objawów dżumy, 

ponieważ badania bekteryolos iczne krw 
nieboszczyka, sokn z płuc i miąższu śledziony 
wydały także wynik ujemny t. j. również 
nie wykazały prątków dżumy,

ponieważ wreszcie doświadczenia czy­
nione na zwierzętach przez zastrzykiwanie 
miazgi śledziony ze zwłok ś. p. Kostaneckie- 
także nie stwierdziły dżumy, gdyż zwierzęta 
te żyją dotychczas i są zdrowe,

przeto okazuje się z tego, że ś. p. 
dr. N a p o l e o n  K o s t a n e c k i  n i e  u m a r ł  
na d ż u m ę .

Osoby, które z nieboszczykiem pozosta­
wały w styczności są dotychczas zupełnie 
zdrowe.

Protomedyk, radca dr. J. Merunowicz, 
pozostanie w Krakowie aż do ukończenia izo­
lowanych osób, klórą to obserwacyę, mimo 
powyższego wyniku badań, zarządzono dla 
wszelkiej ostrożności.

Kraków 22 styoznia. 
Dziś w południe rozlepiono na ulicach 

miasta plakatami następującą odezwę :
Dnia 18 bm. zaszedł w mieście naszem 

przypadek śmierei dra Napoleona Kostanec­
kiego wśród tak niepokojących objawów, iź 
wywołał w kołach lekarskich podejrzenie, 
ażali jest to pojawieniem się groźnej zarazy.

Władze rządowe i miejskie zarządzi­
ły przeto bezwłoczne zbad nie rrzyczyn

Mania. Mamusia dała jej co?
Pani. Nie dałam, moje dziecko, bo szko 

da książek... Mogłaby powalać, zniszczyć 
oprawę... To przecie kosztuje.

Pan. Może sobie taka szwaczka wziąć z 
czytelni.

Mania. A  tam darmo dają, w czjteln i? 
Pani. Może się i płaci, ale niewiele.
Staś. A jak ona nie ma pieniędzy?
Pan. Niemądry jesteś! Przecie szwaczka 

zarabia, więc musi mieć grosz jakiś.
Staś. To wiele ona zarabia?
Pan. Ni« nasza rzecz rachować, ile kto 

ma pieniędzy. Trzeba pamiętać głównie o 
tem, żeby własnych nie tracić. Widzieliście, 
żeśmy z mamą kupili szafkę na książki; 
książek nie można niszczyć, ale trzeba po­
rządnie oprawić i do szafki sohować na to, 
żeby była biblioteczka.

Staś. A  potem oo?
Pan (prawie oburzony). Jakto oo?
Staś. A  jak  już będzie biblioteczka, to 

potem co się z nią robi?
Pani (śmieje się). Ach, jaki on zaba­

wny! Nic się z nią nie robi: jest sobie już i 
ładnie stoi i każdy może widzieć biblio­
teczkę...

Mania. Tak, jak wazony, mamusiu, jak 
fotele... ja  rozumiem!

Pani. No tak, jak wszystko, oo ładne. |

K  E  O N IK  A .
Lwów d. 22 Styczniu.

Bocznica styczniowa. 1868... cyfra, jak 
każda inna... dla nas jednak Polaków ma 
ona odrębne i jakieś święte, cześć budzące 
znaczenie.

Przywodzi nam na myśl blask łuny sty­
czniowej, która przed 37 laty oblała polską 
ziemię, przywodzi na myśl szczęk pałaszów, 
za które przed laty 37 chwyciła dłoń boha­
terska do krwawego boju, pełnego chwały 
ale bez zwycięstwa, stawia przed oczy pożary 
i zgliszcza i pole w alki, skropione obficie 
krwią młodych orląt...

Taka rocznica, to powracająca fala, któ­
ra na swej powierzchni przynosi słowa wie­
szcza: „walka o wolność gdy raz się zaczyna, 
z ojca krwią zawsze przechodzi na syna". 
Taka rocznica jest jak ta gwiazda, którą 
Pan w noc ciemną zapala ludowi, kroczące­
mu przez justynię niepowodzeń do krain 
wolności. W  takim dniu świętym stanąć nam 
przed ołtarzem Pana Zastępów, co w Swoich 
ręku dzierży losy wszystkich narodów i zło­
żywszy pokornie dłonie, wołać ze skruchą i 
śpiewać: „Ojczyznę, wolność racz nam wrócić 
Panie !...“

W  katedrze łacińskiej odprawiono w po­
niedziałek o godzinie 9 rano uroczyste żało­
bne nabożeństwu za dusze bohaterów, pole­
głych w roku 1863 Celebrował je  ks. kanonik 
Swisterski.

Wokoło katafalku, ustrojonego w rzędy 
jarzących się świecj w strzelby i kosy, zgro­
madziła się tylko garść weteranów z r. 1868, 
a na chórze śpiewał organista.

Wiadomości z dworu. Telegrafują nam 
z Wiednia 22 bm : arcyks. Eugeniusz, który 
już powrócił zupełnie do zdrowia był dziś u 
cesarza na prywatnej audyencyi.

Senzaeyjue doniesienie notuje Budapesti 
Uirlap. Cesarz miaj na jednym z ostatnich 
obiadów dworskich, w którym wzięli udział 
prawie wyłącznie członkowie domu cesarskie­
go, wznieść toast na cześć 13 letniego syna 
arcyksięcia Ottona: Karola Franciszka Józefa 
i nazwać go w tym toaście swoim następcą 
tronu. Naturalnie doniesienie to me zdaje się 
być wiarygodnem.

Towarzystwo uczestników powstania z 
r. 1868, w niedzielę miało swoje trzynaste 
doroczne zgromadzenie w sali lwowskiego ka­
syna miejskiego. Sprawozdanie wydziału za 
rok 1899 wykazuje stan członków w liczbie 
1092. W  tym roku ubyło 44 członków skut­
kiem śmierci, a 19 wystąpiło z towarzystwa, 
nowych przybyło 68. Zamknięcie rachunków 
wykazuje przychód z kwotą 16.810 zł. a roz­
chód 15.213 zł. zwyżka wynosi 697 zl. Towa­
rzystwo rozdało na zapomogi stałe 950 zł. 
na zapomogi doraźne 1258 zł. a na stypendya 
dla sierót po swoich członkach 1969 zł. W y­
brano prezesem po rezygnacyi p. Kajetana 
Janowskiego ks. Adama Sapiehę, wicepreze­
sem Antoniego Jaksę Chamca, a do wydziału 
Grudzińskiego, Karola Kalitę (Eębajłę) — 
Beutta i Wolskiego.

Z Warszawy donoszą Kuchowi Katolickie­
mu d. 20 b. m .: Wczoraj uwolniono areszto­
wanych w zeszłą sobotę studentów. Areszto­
wanych było nie trzydziestu, jak pierwotnie 
donosiłem, lecz trzydziesta sześciu. Z  liczby 
tej uwolniono trzydziestu jednego, pięciu 
zaś, a mianow.cie trzech uczniów gimnazyal- 
nych i dwóch akademików, zatrzymano jako 
przywódców i przewieziono ich do cytadeli.

Pogłoski, jakoby ks. Imieretyński w yje­
chał do Petersburga w sprawie aresztowań 
dokonanych w święta Bożego Narodzenia, 
nie sprawdzają się. Ks. Imieretyński wy­
jeżdża zawsze o tej porze do Petersburga 
dla złożenia raportu carowi.

Bójka podczas koncertu. Podczas nie­
dzielnego koncertu rosyjskiego chóru i orkie

Pan Aha, przypomniałem sobie! Trzeba 
chyba kupić ten abażur., wiesz.,.

Pani. O trzeba koniecznie... ile to ? Trzy 
ruble ?

Pan. Trzy, ale ja  myślę, że wypada i 
lampę zmienić: nasza za niska...

Pani. Lepiej byłoby kupić wyższą; ta 
może pójść do gabinetu.

Pan. Tak, do gabinetu będzie dobra.
Pani. A taka wysoka lampa — ile?
I*an. Pójdziemy po obiedzie, to się zo­

baczy.

stry „bałałajki" Nadiny Sławiańskiej w sali 
lwowskiego Narodnego Domu przyszło do bar­
dzo burzliwego zajścia, zakończonego formal­
ną bójką. Skoro tylko chór pojawił się na 
estradzie ze trzydziestu młodych ludzi, zaczę­
ło gwizdać, a gdy pomimo tego chór rozpo­
czął swe śpiewy, wszyscy demonstranci za­
częli śpiewać głośno „Jeszcze Polska nie zgi 
nęła“ . Wtedy wystąpiła na scenę inna grupa 
osób, a mianowicie młodzież ruska przekonań 
przychylniejszych Bosyanom i usiłowali zmu­
sić demonstrantów do milczenia lub wypchnąć 
za drzwi. Zaczęła się ręczna walka.

Przez długę chwilę słychać było odgło­
sy silnych i licznych policzków, a potem i 
pałki się zjawiły. Uderzano nimi tęgo z tej i 
tamtej strony po grzbietach, głowach, rę­
kach, gdzie padło. Tumult wzrastał z każdą 
chwilą. W sali pozostała część widzów, bo 
chór Sławiańskiej mimo krzyków, nie przery­
wał k.mcertu. Wdał się w sprawę i komisarz 
policyjny i nareszcie przed liczebną przewa­
gą i na wieść, że oddział policyi a nawet 
wojska przybywa do Narodnego Domu de­
monstranci ustąpili z sali, rzucając do niej 
z ulicy Korniaktów na pożegnanie kamień i 
jakiś kół tęgi. Szyby od tych pocisków z brzę 
kiem wypadły z okisn. Uwięziono na miejscu 
22 demonstrantów. Przeszio 50 ludzi policyi 
i patrolu wojskowego w pełnym rynsztunku 
odprowadziło tych 22 młodzieńców na inspek- 
cyę policyjną, gdzie ii- .< sam dyrektor policyi 
p. Krzaczkowski przesłuchiwał. W  obronie 
pojmanych pojawili się niebawem na inspek- 
cyi policyjnej pp. dr. Grek i I iberat Za 
jączkowski, których koledzy aresztowanych 
zastali w kole literaokiem i artycznem i upro­
sili o interwencyę. Za ich poręką uwolniono 
wszystkich, a zanotowano tylko nazwiska.

Nadina Sławiańskuja jest żydówką i na 
żywa się prawdziwie Nadzieja Kugel a kon- 
cesya jej na koncerty po miastach galicyjskich 
opiewa na nazwisko jednego z ajentów poli­
cyjnych

Demonstracya ta młodzieży zasługuje o 
tyle na usprawiedliwienie, że ów koncert ro­
syjski odbył się w dniu rocznicy powstania 
styczniowego a nadto niemałą w tem grał ro 
lę antysemityzm Dyrektor policyi, o ile nie 
spostrzegł się w zbiegu daty historycznej z 
owym koncertem, całkiem prawidłowo postą­
pił, skazując przytrzymanych każdego na 5 
zł. kary i uwalniając ich od dalszych sku 
tków uwięzienia.

Interwencya patrolu wojskowego w tem 
zajściu była czysto przypadkową.

Zamach na matkę. W  niedzielę wieczr 
rem we Lwowie 23-letni Mojżesz Marek Fisz 
Meiseles ugodził nożem 52 letnią matkę swą 
Bachelę w piersi w chwili, gdy przebierała 
koszulę. Powodem zbrodni była nieznaczna 
sprzeczka, która aż do szału rozdrażniła syna 
nieco umysłowo chorego. Eachela Meiseleso- 
wa służyła w lwowskim szpitalu żydowskim 
za kucharkę. Syna je j osadzono na razie w 
aresztach policyjnych.

Z izby sądowej. Na rozprrwie sobotniej 
w procesie przeciw p. F. Jackowskiemu świa­
dek Em. Majer, piekarz, wierzyciel firmy G. & 
L. jakoteż członek wydziału wierzycieli, ze­
znał tylko, że nad bilansem młyna starobrodz- 
kiego wydział wierzycieli nie obradował dłu­
żej niż pół godziny. Świadkowi dyrektor banku 
hipotecznego Lazarus proponował sprzedaż 
młyna z wolnej ręki, ale do tego rye przy­
szło z powodu protestu w ierzyeieli. Dalsi 
świ .dkowie Marya Słomnicka, Franc Hahn, 
Jabób Mund i Wilhelm Settler nie zeznali nic 
ciekawego.

Donioślejszego znaczenia były dopiero 
zeznania dyr. banku hipotecznego p. Laza- 
rusa. Przedstawił on sprawę udzielenia chwie­
jącej się w owym krytycznym czasie firmie 
Goldstern i Lówenherz kaucyjnej pożyczk’ 
przez bank hipoteozny- Dyrektor Lazarus 
przedstawił tę sprawę tak samo jak dr. Bo- 
iński. Co bię tyczy sprzedaży młyna paro­
wego, to dyrektor Lazarus był zawsze zda­
nia, aby go sprzedać, gdyż jeszcze żadna ma­
sa konkursowa nie zrobiła interesu na pro­
wadzeniu interesu przemysłowego.

Wykluczył możliwość posiadania przez 
młyn starobrodzki większego zapasu mąki w 
czasie jego sprzedaży.

O dr. Eoińskim, jako zarządcy masy 
konkursowej upadłej firmy, nic złego powie­
dzieć nie może.

Bilanse młyna siarobrodzkiego, jakkol­
wiek miały być przedłożone sądowi, nie były | 
legalizowane i tylko lwowską kamienicę na 
ul. Wałowej sprzedano z wolnej ręki.

Na godność zarządcy masy popierał dr. 
Eoińskiego dlatego, że go uważał za najgo­
dniejszego . najzdolniejszego na ten arząd

Na akcyi ratunkowej bank hipoteczny 
stracił ogromie. Przystąpił do niej jedynie 
na energiczne żądanie dr. Marchwickiego 
Włożył w mą bank hipoteczny kwotę 50.000 
zł. a odebrał dotąd co najwyżej 20.000 zł.

Na tem przesłuchanie dyr. Lazarusa za­
kończono. Na samym końcu przesłuchano je ­
szcze p. Władysława Sanockiego, koncepistę 
izby handlowej. Był on w owym czasie za­
ję ty  w kancelaryi dr. Eoińskiego. O sprzeda 
dąży młyna dowiedział się dopiero z dzien­
ników. Kontrakt „oszukańczy*1 i jego odpisy 
nie pochodziły z kancelaryi dr. Eoińskiego.

Po przesłuchaniu tego świadka odroczo­
no rozprawę do poniedzałku.

W  poniedziałek przesłuchany został dr. 
Schaf, adwokat i członek wydziału wierzycieli 
firmy Goldsterna i Loewenherza, potem dr. 
Zgórski, dyrektor banku krajowego, którzy 
obaj sprawy nie wyjaśnili w niczem. Oska­
rżony postawił wniosek, aby koniecznie prze­
słuchać osobiście panią Minę Blumenfeldową, 
która bawi w Krakowie i nie ma być wcale 
chorą,—dalej przesłuchać dr. Tarasiewicza z 
Borysławia, dr. Marchwickiego, bawiącego w 
w Dreźnie i wreszcie aby odczytać zeznania 
chorego świadka Kalnickiego.

Świadek redaktor Kuryera Lwowskiego p. 
Henryk Bewakowicz stwierdził, że p. Jacko­
wski dawał informaeye i nawet pisał artyku­
ły  w Kuryeree przeciw dr. Eoińskiemu. a to 
jeszcze przy sposobności likwidacyi lwowskie­
go towarzystwa kredytowego miejskiego. L i­
ii i?idacya ta zaczęła się w r. 1878.

P. Jackowski zażądał odczytania tych 
artykułów, a dalej odczytania tych aktów są­
dowych, które dowiodą, że przeciw dr. Eoiń­
skiemu występował jeszoze przed wyrokiem 
w sprawie Widajewiczów.

Dr. Grek postawił na to wniosek prze­
słuchania jeszcze raz dr. Roińskiego.

Lwowskie towarzystwo ludoznawezo 
miało w sobotę wieczorem w lwowskiej sali 
ratuszowej walne zgromadzenie pod przewo­
dnictwem profesora do Antoniego Kaliny, 
który zagajając posiedzenie poświęcił kilka 
słów wspomnienia umarłym członkom towa­
rzystwa, a między innymi i śp. Włodzimie­
rzowi hr. Dzieduszyckiemu Następnie sekre 
tarz towarzystwa p. Zdziarski przedłożył 
sprawozdanie z działalności, towarzystwa, któ­
re w minionym roku założyło 3 filie na pro- 
wincyi, tarnowską, tatarowską i krakowską. 
Podniósł również, że i finanse towarzystwa 
są wcale dobre, bo na rok 1900 po­
zostało 316 zł. pomimo że w roku minionym 
odpadły dwie subweneye, jedna kasy oszczęd­
ności, której nawet towarzystwo o to nie pro­
si to ze względu na jej straty materyalne. 
Natomiast użalał się bardzo p. Zdziarski na 
nieudzielenie subwencyi przez wydział krajo­
wy, który się tłumaczył przeciążeniem budże­
tu, a przecież 200 zł. subwencyi, na towa­
rzystwo patryotyczne i naukowe nie mogłoby 
tak bardzo zaciążyć na finansach krajowych. 
Podniósł wkońcu p. Zdziarski bardzo gorliwą 
działalność skarbnika p. Stanisława Bala, po- 
czem uchwalono absolutoryom za bilans ka­
sowy i przystąpiono do wyborów zarządu to­
warzystwa na rok 1900.

Prezesem wybrano przez aklamacyę po­
nownie prof. dr. Antoniego Kalinę, jego  za­
stępcami : dra J. Leciejewshiego i J. Ihnato- 
wicza, do zarządu weszli jako członkowie 
pp: St. Bal, dr. W. Bruchnalski, dr. J. N ie­
miec, M. Sołtys, J. Soleski, St. Zdziarski i 
dr. Twardowski, w skład komisyi kontrolują­
cej pp: ks. J. Krechowicz, B. Lew-cki i M. 
Bybowski.

Strajk zei-erów zaoznie się najprawdo­
podobniej za dwa tygodnie we Lwowie. W  
sobotę już wszędzie zecerzy wymówili pracę, 
a na żadną ugodę się nie zanosi.

Lwowskie towarzystwo historyczne. 
Walne zgromadzenie członków tego towarzy­
stwa zaczęło się w sobotę o 6 wieczorem w 
sali egzaminacyjnej gmachu uniwersyteckiego 
barwnym i treściwym odczytem dr. Fryderyka 
Papćego, który całą godzinę mówił o „Litwie 
w ostatniem dwunastoleciu Kazimierza Ja- 
gielońozyka“ . Prelegentowi podziękowano za 
sumienne i wielce oryginalne opracowanie 
podjętego przedmiotu oklaskami, poczem 
nastąpiła część sprawozdawcza zgromadzenia. 
Przewodniczył prof. Małecki. Obowiązki se­
kretarza sprawował prof. Finkel. Z  odczyta­
nego przez sekretarza sprawozdania za rok 
1899 okazuje się, iż towarzystwo historyczne 
liczyło 283 członków, z których 207 prenu­
merowało Kwartalnik Historyczny. Dochód wy­
niósł 6.764 zł. rozchód za 6.208 zł. zapas te­
dy n s rok obecny wynosi 618 zł. Po bardzo 
ostrej i energicznej krytyce Kwartalnika Hi­
storycznego a nadto jego redakcyi i stanowczej 
a wycy.orpującej odpowiedzi na podcienione

zarzuty przez pp. Finkla i Dembińskiego, 
przystąpiono do wyborów na rok 1900. Na 
wniosek prof. Ćwiklińskiego w ybnno preze­
sem prof. T. Wojciechowskiego, wiceprezesem 
prof. Os. Balzera, skarbnikiem dra Al. Winia- 
rza. Do wydziału weszli: profesorowie L. Ćwi­
kliński, Br. Dembiński, ks. J. Fijałek, L. Fin­
kel, R. Piłat, W. Łoziński, dr. Al. Hirscliberg 
i L. Kubala, redaktorem KwarUlnika Histo­
rycznego dr. A. Semkowicza, do komitetu re­
dakcyjnego W. Abrahama, Sz. Askenazego, 
J. Antoniewicza, A, Czołowskiego, B. Gubry- 
nowicza, J. Korzeniowskiego, F. Krczeka, F. 
Papeego. E. Porębowicza i H. Sawczyńskiego 
a do komisyi skontrującej F. Kuczyńskiego, 
K. Hecka i W . Schmidta. Głosowało obec­
nych członków 21.

Niepokojące pogłoski krążyły po Lwo­
wie o jednym z dyrektorów bankowych, który 
przed paru dniami nagle opuśoił nasze miasto 
w niewiadomym kierunku. Jednakże pogłoski 
te, wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, nie 
mają poważnej podstawy, a niepokój, jaki obu­
dziły, jest płonnym.

Kolegium nołaryuszów lwowskiej izby 
notaryalnej odbyło się onegdaj pod przewo­
dnictwem prezesa izby p. F  Piszka. Z  powo­
du pogłosek, iż rząd zamierza notaryat zre­
formować, uchwalono wysłać do Wiednia de- 
legacyę z memoryałem. w którym portawio- 
ne będzie pytanie, czy i o ile reforma ta na­
stąpić ma, oraz poruszone będą liczne ważne 
potrzeby stann i urzędu notaryalnego. Do 
akcyi tej uchwalono zaprosić wszystkie gali­
cyjskie izby notaryalne. Delegatami izby 
lwowskiej wybrano pp. Krókowskiego i 
Kukawskiego ze Lwowa, oraz Teofila w ito- 
sławskiego z Borszczowa, Jarosza z Eawy 
ruskiej i Eastawieckiego z Kulikowa.

Delegacya ta ma przedłożyć memoryał 
wspomniany ministrowi sprawiedliwości i in­
nym dygnitarzom, do których sprawy nota- 
ryatu należą, a nadto odnieść się do tronu.

Zebranie wozorajsze wysłało do nowego 
ministra dla Galicyi dra Piętaka i do nowe­
go ministra sprawiedliwości br. 8pens-Boe- 
dena telegramy gratulaoyjue.

Z miłości. W  Przemyślu 20 bm. strażnik 
skarbowy Czapran, pałający miłością namię­
tną, lecz bez wzajemności do p. Kozłowskiej, 
nauczycielki z Balic strzelił do niej z kara- 
bina, a gdy upadła zbroczona krwią, odebraj 
sobie życie celnym wystrzałem. P. Kozłowska 
jest ciężko ranną, lekarze nie tracą jednak 
nadziei utrzymania je j przy życiu.

Zo Stryja piszą nam: Praca około wy­
kształcenia szerszych warstw społeczeństwa 
w niebardzo dawnym czasie wstąpiła u nas 
na nowe tory. Idąc za przykładem innych 
narodów cywilizowanych, zorganizowano i u 
nas uniwersytet ludowy im. Adama Mickie­
wicza, a pod kierunkiem senatu akademickie­
go uniwersytetu we Lwowie odbywają się d- 
czyty powszeohne uniwersyteckie. Myśl to 
chwalebna i życzyć należy, aby ją  w całej 
pełni przeprowadzono Pracy swej nie ogra­
niczają prelegenci na stolicę kraju wyłącznie, 
lecz działają i w miastaoh prowincyonalnych, 
a niebawem i po wsiach odbywać sh  będą 
wykłady Pierwszy taki wykład, z zapowie­
dzianych 6, odbył się w Stryju 14 bm. w ha­
li maszyn tutejszych warstatów kolejowych. 
Eadca dworu dr. Ćwikliński podał cel wykła­
dów a prof dr. Dembiński wygłosił rzecz: „O 
Kościuszce". Podawszy treściwy pogląd na 
ówczesne stosunki europejskie, przeszedł pre­
legent do przedstawienia dziejów Polski w 
owej dobie. Na tle szerszem występuje po­
stać Kościuszki, jako wodza patryoty, usiłu­
jącego lud, dotąd wzgardzony, dla dobra o j­
czyzny do ozynn powołać. Wykład oparty na 
najnowszych badaniach naukowych, posiadał 
wszelkie zalety popularności. Cel więc osią­
gnięty. Zebranych około 500 słuohaozy i słu­
chaczek nagrodziło ten piękny a ciepłem o- 
wiany odczyt rzęsistymi oklaskami. Za wszel­
kie ułatwienia, z ja  dmi się delegaci spotkali, 
należy się wdzięczność radcy dworu p Wierz­
bickiemu, jak niemniej tutejszym urzędnikom 
kolejowym.

Dworzec tatrzański spłonął w niedzielę 
o świcie w Zakopanem. Przyczyną pożaru 
była eksplozya w naftowym piecu, która na­
stąpiła podczas balu kuoharek.

Budynek dworca (Tatersaalu) spłonął 
doszczętnie, ale dzięki energicznej akcyi ra­
tunkowej na tem pożar się ograniczył.

Polowanie. Świetne łowy urządził ksią­
żę Witołd Czartoryski w majątku swego 
szwagra hrabiego Tadeusza Dzieduszyekiego 
w Zarzeczu. Dnia 20 b. m. w dwunastu mio­
tach w 10 strzelb padło 229 zajęcy, 26 roga­
czy, 3 lisy.

O niemieckie kolory. Telegrsfują nam 
z Wiednia. 20 b. m : Trybunał państwowy na

Wieczorem.
(Mania i Staś siedzą w dziecinnym po­

koju z boną francuską).
Staś. Wiesz t y : jak mamusia z tatusiem 

wyszli, to do kuchni przyleciała Bronka.
Mania. Widziałeś?
Bona. Enfants, parlez frangais.
Staś. Widziałem! Piotrowa je j coś dała 

w garnuszku.
Mania. Nieprawda!
Staś. Jak Bozię kocham!
Mania. To Piotrowa ukradła i temu — 

jak  tatuś mówi — kocmołuchowi dała.
Staś. A  tak, a widzisz 1 A  tatuś mówił, 

że stróż ma pensyę i ma dziesiątaki i — je ­
szcze przysyła Bronkę, żeby kradła!

Bona. Parlez donc frangais, enfants!
Mania. Jak to dobrze, że mamusia nie 

pozwoliła dać je j tych bucików!
Staś, I  co z tymi bucikami będzie?
Mania. Mama mówiła, że się star-j rze­

czy sprzeda żydowi, to za te pieniądze zno­
wu coś się kupi...

Si.k.ś. Żeby tatuś mógł sprzedać tych nu­
dnych pierii;ków, co na nich tak narzekał! 
(Dzieci śmieją się). . .

Mania. Czy to zawsze starszych panów 
nazywają „piernikami?"

Staś (poważnie). Zawsze.
Mauia. A stare panie — jak?
Staś Tatuś mówił o Krucbcińskiej — 

„Stary klekot". (Śmieją się).
Mania. Czego ona chciała od mamy — 

węgli?
Staś. Nie węgli — tylko pieniędzy.
Mania Że też wszyscy od tatusia i ma­

musi pieniędzy chcą! Przecie teraz trzeba 
było płacić za paltocik mamy, za lampę, za 
abażur..

Staś. Tatuś mówił do mamy, jak  wy­
chodzili na wieczór, że wujenlta Adasiowa 
ma „przewróconą ^łowę..." (Śmieje się).

Mania. Słyszałeś? Dlaozego?
Staś. Bo stryjenka powiedziała, że n nas 

zbytki.. A mama m ówi: Któż je j przewró­
cił ? A  tatuś powiedział. Babskie... o j ! zapo­

mniałem... babskie kom;tety ozy inaczej... A 
mama dopiero: Bo Adaś jest pantofel! (Smie- 
ją  się).

Bona. Je vous ordonne de parler fran­
gais !

Staś. Pantofel — pantoufle I
Bona Eh bien qu’y  a-t-il?
Ma tia. To śmieszne, że ona i ic nie ro 

zumie!
Staś. A słyczałaś ty, jak stryjenka tu 

sprzeczała się z mamą i mówiła, że ta Fran­
cuzka była szwaczką i nie powinna być n 
nas?

Mania. I co mama?
Staś. Mama... już nie pamiętam, a tatuś 

powiedział, że woli szwaczkę, niż babkę z Do­
broczynności...

Tegoż wieczora.
Herbata u państwa X . Bodzice Mani 

i Stasia i inni goście. Eozmowa.
Pani A. W ięc oni nie mają dzieoi?
Pan B. Nie, nie mają,.
Pani Felicya. Bardzo mi ich żal; to o- 

kropnośó nie mieć dzieci 1
Pan X , Nie ma się celu w życiu.
Pan Kazimierz. Ale też, co to za troska 

— kierowanie dziećmi 1
Pani A. Urabianie charakterów!

Pani Felicya. Głównie w tym razie dzia­
łają przykłady.

Pan Kazimierz. Dom, wychowanie do­
mowe...

Pan X. Tak, ale rodzioe nieraz nie są 
w stanie, n e mają czasn...

Pau Kazimierz. Muszą mieć na to oza».
Pani Felicya. Nie potrzeby OMNI 

raó: dzieci przecie są zawsze z rodzicam i.
Pani A. O, bo państwo umieją wychowy­

wać swoją parkę!
Pani X. Nadzwyozaj miłe dzieoi 1
Pan Kazimierz. W  wyohowanin, mojem 

zdaniem, nie należy kłaść zbytniego naoisku 
na rozwój władz nmysłowyoh; seroe, głównie 
seroe...

Pani A  Ach, to prawda!
Pani X . Serce, tak serce... Państwo to 

tak jakoś nmieją...
Pan Kazimierz. Dzieci — to wosk... Trze­

ba bardzo nważaó...
Pani A. Ach, to prawda!
Pani X . Ślicznie pan powiedział: jak 

woski... O, państwo potrafią dobrze wychować! 
Tylko przykłady...

Nowości na karnawał w jedwabiach i wełnie mu MAGAZYN SCHAYEROW we Lwowie.
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zażalenie niemieckich towarzystw gimnasty- 
oznyeh z Lubiany i Igławy orzekł, że wła­
dze zakazując tym towarzystwom uźywan;a 
barw czarno-czerwono-złotyoh narnszyły arty­
kuł 12 ustaw zasadniczych. W  uzasadnieniu 
tego wyroku powiedziano, że używanie owych 
barw ma wprawdzie znaczenie narodowe ale 
nie ma znaczenia politycznego.

Strajki. Telegrafują nam 22 bm. ze Stri- 
bra ożyli Mięsu w Cuzechach: Zachodnio-cze 
aki związek kopalń akcyjnych zgodził się na 
pięcioprocentowe podwyższenie płacy robot­
nikom pod warunkiem jednak, że nie przy­
łączą się do obecnego bezrobocia Robotnicy 
dwóch szybów odrzucili tę propozycyę, zapo­
wiadając, że od 22 bm nie zgłoszą się do 
pracy. Robotnicy dwóch innych szybów przy­
jęli propozycyę milcząco do wiadomości i o 
ile się zdaje, część ich przynajmniej nie za­
niecha praoy.

Na wczorajszych zgromadzeniach w 
Chotieszowie i Najerszowie uchwaliło 2.000 
górników zaprzestać od 22 bm. roboty.

W  Kładnie położenie niezmienione.
Dla ochrony i bezpieczeństwa pracują­

cych górników zażądano asysteniyi w oj­
skowej.

Z Pragi telegrafują też nam 22 bm 
Wczoraj popołudniu wysłano stąd 3 batalio­
ny piechoty do objętego strajkiem okręgu 
Kładna-Slana. Dziś rano wyruszyły 4 batalio­
ny do rewiru węglowego osieckiego, cieplic 
kiego, dukskiego i bruekskiego.

W  okręgu kladzieńskiem i slańskim po- 
ruczono polityczno - admimctracyjną akcyę 
radcy namiestnictwa Paranbekowi, w drugim 
zaś okręgu radcy namiestnictwa Rappricho /i.

Brtix 22 bm : Na dwóch zgromadzeniach 
wyrażono zamiar ogólnego bezrobocia. Spo­
kój nie został dotyczas zakłócony.

Cieplice 22 bm : Zebranie właścicieli ko­
palni uchwaliło wczoraj nie przychylić się do 
żądania robotników Zarazem też postanowio­
no oświadczyć im, że gdyby w przeciągu 
trzech dni nie zgłosili się napowrót do pracy, 
to będą musiali uważać się za wydalouy h.

Telegrafują nam z Pragi w ciągu dn a 
22 b. m : W  Sianie sytuaoya n iezmienio­
na. W  Briix objawia się wśród robotników 
górniczych chęć strajku, który prawdopodo­
bnie wybuchnie 22 bm. W dwóch Szybach 
częściowo już pracę zastanowiono. Minister 
stwo rolnictwa zezwoliło w trzei b kopalniach 
w Briix na zaprowadzenie od 1 stycznia 1901 
ośmiogodzinnego czasu praoy pod warun­
kiem, że robotnicy zaniechają strajku. W  
Dux są również oznaki blizkiego wybuchu 
zmowy. Tak samo w rewirze osieckim pra­
wdopodobnie w poniedziałek 1.600 robotników 
nie do stanie pracy. W Kładnie sytuacya nie­
zmieniona.

W Poldihtitte ruch z powodu braku wę­
gla znacznie ograniczony.

Z Osieku, Cieplic Schónau i Briix dono­
szą o wzmaganiu się ruchu strajkowego. W 
poniedziałek prawdopodobnie strajk będzie 
powszechnym.

Ze Stribra czyli Mięsu w Czechach dono­
szą, że dyrekcya huty Hermannshutte, nale­
żącej do praskiej przemysłowej spółki akcyj - 
nej żelaznej zmuszoną będzie w poniedzia­
łek zupełnie ruch zastanowić.

Z Morawskiej Ostrawy 22 bm. telegra­
fują nam : Dzisiaj w 3 nowych szybach re­
wiru ostrawskiego zastanowiono roboty, Ra 
zam strajkuje w tych re w ir » c h  20000 robot­
ników. Z tej liczby 16.000 jeszoze pracuje. 
Spokój nigdzie nie został zakłócony,

Z Karlsbadu 22 bm. telegrafują nam:  
I w tutejszym rewirze węglowym zanosi się 
na strajk. Wczoraj mianowicie 455 górników 
przedstawiło właścicielom kopalń swoje ży­
czenia, cd których spełnienia czynią zawisłą 
dalszą swą pracę. Żądają mianowicie 860 k. 
dziennej płacy> ośmiogodzinnego dnia robo­
czego i podwyższenia płacy za pracę w nie­
dziele. Robotnicy dali trój dniowy termin do 
odpowiedzi, poozem zamierzają rozpocząć

*tr^  Mięszanle się miast do polityki. Z Wie 
dnia telegrafują nam 22 bm : Trybunał pań­
stwa roztrząsał dzisiaj rekurs rady miasta 
Graou przeciw zasystowaniu je j uchwały, wy­
mierzonej przeciw nadużyoiu przez rząd g 14. 
Trybunał orzekł, że zasystowanie wspomnia­
nej uchwały było uzasadnione, ponieważ po­
wzięciem swojej uchwały rada przekroczyła 
granice swobodnego wyrażania sdania. w re- 
zolucyi tej bowiem prócz oświadczenia oo do 
stosowania § 14 zawarte było także wezwa­
nie do władz, ażeby zaprzestały nadużywania 
tego paragrafu.

Matka cesarzowej niemieckiej księżna 
szlezwicko-bolsztyńska, z domu księżna Ho- 
henlohe-Langenburg, która obecnie jest chorą 
— jak nam z Drezna telegrafują 22 bm. — 
ma się już lepiej.

John Rusklu, profesor uniwersytetu 
eksfordzkiego i sławny reformator sztuki an­
gielskiej, umarł w sobotę w Brandwoodzie 
koło Oonistonu w Lanoarshire, przeżywszy 
lat 81.

szą główne wygrane wielkiej loteryi dobro-! 
czynnej na korzyść zakładu poliklinicznego' 
(szpitala) której 3 ciągnienie nastąpi nieod­
wołalnie 24 stycznia 1900 r Losy na wszyst­
kie 4 ciągnienia ważne są do nabyeia pe ce­
nie 1 koronie o ile szczupły ztpas starczy we 
wszystkich miejscach sprzedaży.

Ostatnie wiadomości.
Kraj petersburski donosi: Dowiadujemy 

się, że zarząd warszaws iego otręgu nauk - 
wego otrzymał w tych dniach urzędowe pole­
cenie rozciągnięcia przepisu z dnia 22 lutego 
rz. o wykładzie języka polskiego po polsku, 
na wszystkie szkoły średnie, a więc nietylko 
na gimnazya męskie, ale i na szkoły realne, 
gimnazya żeńskie i szkoły prywatne męskie 
i żeńskie.

Repertoar tąptru br. Skarbka
We wtorek po raz piętnasty „Lalka1' 

operetka w 4 aktaob Audrauu z panią Kii- 
szewską w roli tytułowej.

We środę po raa drugi w tym sezonie 
„Oyrano do Bergerac" komedya romantyczna 
w 5 aktach Rostanda z p. Chmielińskim w roli 
tytułowej.

W iwowskiem towarzystwie politech- 
Dlcznem na zgromadzeniu tygodniowem jego 
członków 24 bm. będzie mówił inżynier p. Łu­
kasz Bodaszewski o teoryi ruchu wody.

Bal na parańskle szkoły polskie za­
powiedziany jest na 28 bm. zaproszenie zaś 
nań wydaje kancelarya towarzystwa hindlo- 
wo geograficznego Lwów ul. Cborążczyzna 17.

Polskie Iow. przyrodników mi. Ko­
pernika będzie miało posiedzenie we wtorek 
dnia 23 bm. o g. 6 wieczorem w sali insty­
tutu chemicznego na ul. Długoszowskiej. Po­
l d e k  dzienny: B. Dybowski: O jednej z
głębinowych ryb Bajkału, J. Niedźwiedzki : 
^  geologicznej budowie Tatr wedle dzieła Y. 
Uhliga i E. R om er: Sprawozdanie z między­
narodowego berlińskiego kongresu geografów.

KAlcniftrz,
We wtorek 23 stycznia Zaślubiny N. P. 

Maryi. -  Fteodozya Pr.

180.000 koron gotówką bez względu na 
zuaozną ilość pobocznych wygranych wyno­

(T el. „Gaz. Nar.“ )

WJedoń d. 20 stycznia.
Urzędowa Wiener Abend Post pisze 

na naczelnym miejscu: Nowy gabinet przez 
zaufanie cesarza do rządów powołany, uważa 
za najważniejsze zadanie swoje polityczne 
położyć kres narodowym sporom, a za swą 
misyę kulturalną i ekonomiczną zjednoczyć 
wszystkie siły do wspólnej pracy dla dobra 
państwa. Walki rarodowe nad któremi ubo­
lewać wy, ada już z natury rzeczy, a zwła­
szcza dl i tego, że tak długo trwają, rozna- 
miętniły umysły pod względem politycznym, 
osłabiły energię społeczeństwa, która uja­
wniać się powinna w licznych dziedzinach 
pozytywnej i w owoce obfitej działalności, a 
nawet przyniosły szkody tym interesom, któ­
re są wspólne wszystkim szczepom w pań­
stwie. Świadomość tych szkód wyrobiła we 
wszystkich sferach prawniozyoh zgodne prze­
konanie, że zachodzi konieczna potrzeba za­
kończenia sporów narodowych, albo przynaj­
mniej znacznego ich złagodzenia, ażeby u- 
uchronić całą rzeoz pospolitą od dalszych 
wstrząśnień.

Doświadczenie lat ostatnich stwierdziło, 
Że w kwestyaoh narodowych tylko to może 
się trwale utrzymać, co jest wpływem zgod­
nej woli czynników interesowanych. Wszech­
stronne umiarkowanie i ofiarność licząca się 
z warunkami istnienia państwa umożliwić 
powinny uozciwą ugodzę w spornych kwe­
styaoh narodowych. Rząd jest przekonany, 
że przyczyni się. wielce do wyjaśnienia i roz­
wikłania stosunków, jeśli kwestye sporne 
sprowadzone zostaną natychmiast na pole 
propozycyi praktycznej. Rząd przeto już w 
dniach najbliższych zaprosi stronnictwa in­
teresowane, ażeby wysłały swych mężów za­
ufanych na konfsrencyę do Wiednia, której— 
sam biorąc czynny udział w obradach—prze­
dłoży szereg wniosków konkretnych, mają 
cyeh na celu wyrównać istniejące sprzeczno­
ści. Jodnem z najpierwszych zadań r&dy 
państwa, która potem się zbierze, będzie na 
podstawie wyniku tych rokowań powziąć o- 
stateozne uchwały w kwestyaoh wchodzących 
tu w grę. Z polityczną akoyą rządu musi iść 
równolegle energiczna inioyatywa we wszyst­
kich innych dziedzinach ustawodawstwa. Naj­
troskliwszej uwagi wymagają zwłaszcza sto­
sunki ekonomiczne.

Mimo wszelkich pomyślnych warunków 
rozwój działalności produktywnej państwa 
jest zatamowany i cierpi dotkliwie pod wpły­
wem następstw waśni narodowych. W  chwi­
li kiedy światowa konjunktura przemysłowa 
nawolujo do jak najusilniejszej pracy i do 
skupienia wszystkich sił, Austryę ubezwła- 
dnia walka narodowa. Uwolnić te j siły 
z pęt i zaprządz je  do służby dla powsze­
chnego dobra i postępu społecznego oto myśl, 
która w najszerszych kołach obywatelskich 
powinna wywołać zapał. Chodzi o to, aby 
państwu dać pewien czas wytchnienia, który 
należyo e wyzyskany przez roztropne umiar­
kowanie stronnictw mógłby być lepszych dni 
zwiastunem. Szczera i uczciwa polityka poje­
dnawcza—sprężysta, bezstronna, raźniejszem 
tętnem ożywiona administracya — popieranie 
wszelkich usiłowań, skierowanych ku podnie­
sieniu i rozszerzeniu produkcyi—oto są punkty 
wytyczne nowego rządu, który też żywi nie­
złomną nadzieję, że w tej pracy znajdzie po­
parcie wszystkich warstw ogółu.

WIo,ień 22 stycznia.
Sonn- m. Montagszciturig donosi, że wczo­

raj przed południem zebrała się w parlamen­
cie bonfereneya przewodniczących klubów le­
wicy na narady nad tem, jakie stanowisko 
mają zająó kluby lewicy wobec gabinetu dr. 
Koerbera, niemniej wobec zaproszenia do u- 
działu w akoyi ugodowej. W  toku dyskusyi 
stwierdzili wszyscy mówcy, że nie ma zgoła 
żadnogo powodu do zajmowania wobec nowego 
gabinetu nieprzyjaznej postawy, a owszem na­
leży poprzeć jego usiłowania skierowane ku 
uporządkowaniu i wprowadzeniu na normalne 
tory stosunków parlamentarnych.

Ponieważ z zaproszenia do udzułu w owej 
akcyi pojednawczej nie da się wywnioskować, 
ilu delegatów mają wysłać Niemcy, a zacho­
dzi także potrzeba wyjaśnienia kilku innyoh 
jeszoze kwestyj, a mianowicie ozy tylko 
delegaci z Czech, czy też także i z Morawy 
mają wziąć udział w konferenoyi, przeto u- 
chwalono, aby p. Fanko udał się do dr. Koer­
bera i osobiście się z nim porozumiał.

Uchwalono również że z rezultatu tej 
narady ma złożyć p. Funke sprawozdanie na 
dzisiejszem zebraniu przewodniczących klu­

bów lewicy. W  myśl powyższego polecenia 
udał się dr. Funke wczoraj popołudniu do 
dra Koerbera i jak słychać nastąpiło porozu­
mienie się co do liczby delegatów niemie­
ckich mających wziąć udział w konferenoyi 
ugodowej.

Do tego samego dziennika donoszą z 
Pragi, że przes klubu młodoczeskiego dr. 
Engel otrzymał pismo zapraszające młodo- 
czechów udziału w konferenoyi ugodowej. 
Dziś zbierze się komitet wykonawczy tegoż 
klubu dla powzięcia uchwały w tej sprawie

Praga 22 stycznia.
Bohemia donosi, iż namiestnik Czech hr. 

Coudenhove niebawem ustąpi. Posłowie cze­
scy orzekli, iż z powodu jego protekcyjnego 
dla Niemców stanowiska a niechętnego dla 
Czechów nie wezmą udziału w konferenoyach 
pojednawczych, jeśli nie zostanie im zape­
wnione usunięcie hr. Coudenhove. Dr. Koer- 
ber miał oświadczyć, iż gotów jest zadość 
uczynić w tym kierunku życzeniom czeskim 
ale dopiero po konferenoyach pojednawczych, 
aby Niiemcy znowu nie chcieli tego trakto­
wać j ako koncesyi dla Czechów zrobionej.

Wiedeń 22 stycznia.
Z wczorajszej konferencyi przewodniczą­

cych klubów lewicy niemieckiej wydano na - 
stępujący komunikat: Konferencya prezesów 
klubów lewicy niemieckiej zebrała się wczoraj 
przed południem na narady w gmachu parla- 
menta. Na posiedzenie to przybyli: z niemie­
ckiego stronnictwa ludowego pp. dr. Hoohen- 
burger, dr. Hoffman-Wellenhof i prof. Kai ser, 
z postępowego stronnictwa: dr. Funke, dr.
Gross i dr. Pergelt, z wiernokonstytucyjnej 
większej własności: dr. Baernreither, br. Schwe- 
gel i hr. totargkh, z chrześcijańskich sooyali- 
stów przybyli: ks. Liechtenstein dr. Weiss- 
kirchner, a wreszcie z postępowego zjednocze­
nia niemieckiego p. Link. Pp. dr. Gessmann 
i dr. Grabmayer usprawiedliwili swoja nieobec­
ność. Dr. Lueger nie mógł przybyć, albowiem 
od tygodnia bawi na urlopie na południu

Przedewszystkiem obszerną dyskusyę 
przeprowadzono nad obeoną zmienioną sytua- 
oyą polityczną, poczem powzięto uchwałę, 
mocą której zgromadzenie oświadcza zgodnie, 
że konferencya przewodniczących klubów nie­
mieckiej lewicy na objawiony przez rząd za­
miar zwołania konferenoyi pojednawczej mię­
dzy Niemcami a Czechami z Czech i Moraw, 
oświadcza swą przychylność temu zamiarowi 
i wyraża zdanie, że należałoby na taką po­
zaparlamentarną konferencyę pojednawczą 
zwołać mężów zaufanych obu szczepów, za­
mieszkujących Czechy i Morawę. Na tę kon­
ferencyę należy zaprosić reprezentantów wszy­
stkich stronnictw narodowych z Czech i Mo 
rawy.

Prezesi klubów lewicy oświadczają się 
za obesłaniem tej konferencyi pojednawczej 
i wyrażają zdanie, że parlament powinien 
być zwołany najdalej w ciągu lutego bieżą­
cego roku.

Wspomniani irezydenoi kładą jak naj­
większą wagę na jak najrychlejsze, o ile 
można przywrócenie normalnych warunków 
parlamentowi i konstytuoyjnym rządom, tem 
bardziej, że groźne stosunki wewnętrzne z 
dnia na dzień się pogarszają i wymagają jak 
najrychlejszego załatwienia ważnych kwe­
styj tak politycznyoh jak  i ekonomicznych. 
Nakoniec konferencya prezesów upoważnia 
przewodniczącego dra Funkego, aby o tej 
uchwale uwiadomił dra Koerbera.

Telegramy i telefonematy
Petersbnrg 22 stycznia.

„Nowoje Wremia“ omawiając ostatni 
wywód Buelowa w parlamencie niemie­
ckim, wypowiada zdanie, że Boelow zna­
cznie więcej od Anglii osiągnął, niż samo 
tylko jej usprawiedliwienie się przed Nie­
mcami, albowiem oprócz tego jeszcze, je ­
żeli już nie zupełnie uchylił, to znacznie 
osłabił możliwość zakazu neutralnym okrę­
tom handlowym zawijania do zatoki Dela- 
goi, z którym to zamiarem rząd angielski 
wyraźnie się nosił. Rząd angielski poniósł 
widoczną w kwestyi aresztowania okrętów 
n-emieckich a zupełną dyplomatyczną po • 
rażkę.

Buk aresaf 22 stycznia,
^Agence Rouinaine" donosi: Ponieważ 

prezydent ministrów Cantacuzeno, który 
był równocześnie ministrem spraw we­
wnętrznych wyraził życzenie, aby mu po­
zostawiono tylko prezydyum w radzie mi­
nistrów, przeto król podpisał onegdaj de­
kret, mocą którego zmieniono skład ga­
binetu w sposób następujący: Cantacu­
zeno prezydent ministrów — bez te­
ki osobnej, ministerstwo spraw wewnętrz­
nych obejmuje dotychczasowy minister 
skarbu jenerał Mano, tekę skarbu dotych­
czasowy minister oświaty Jauescu, tekę 
oświaty dotychczasowy min.ster robót pu­
blicznych Istrati, ministrem zaś robót pu­
blicznych zamianowany został deputowany 
Gradistealu. Inni ministrowie zatrzymali
swoje teki. *

ICrrlin 20 stycznia.
Dzienniki omawiają wczoiajszą mowę 

hr. Buelowa, wygłoszoną w parlamencie 
i chwalą energiczną i skuteczną politykę 
jego zagraniczną. __

Paryż 22 stycznia. 
„Figaro* zostało upoważnione do o-

świadczenia, że nieprawdziwa jest pogło­
ska rozpowszechniona na giełdzie, jakoby 
rząd dla pokrycia kosztów pomnożenia 
floty miał zaciągnąć pożyczkę miliarda 
franków.

Konstantynopol 22 stycznia.
„Agence de Constantinople* na pod­

stawie urzędowych informacyj zapewnia, 
że rozpowszechniona w prasie zagrani­
cznej wiadomość, jakoby oprócz szwagra 
sułtańskiego Mahmuda baszy i inni wybi­
tni Turcy mieli zamiar uciekać z kraju jest 
nieprawdziwa.

22 stycznia-
Minister skarbu Villaverde przedłożył 

onegdaj parlamentowi projekt ustawy o 
konwersyi kubańskich oMigacyj hipote­
cznych emisyi z 1886 i 1890 roku, opro­
centowanych po 4 od sta i amortyzowa­
nych, tudzież filipińskich obligacyj hipo­
tecznych na niespłacalny dług wewnętrzny 
czteroprocentowy.

NTowy Jork 20 stycznia.
Z Honolulu donoszą 13 bm. że dotąd 

umarło tam 8 osób na dżumę, a aby stłu­
mić zarazę cala dzielnica zamieszkana przez 
Chińczyków zostanie spalona.

Londyn 20 stycznia.
Dzienniki omawiają z rozdrażnieniem 

wczorajszą mewę Boelowa.
„Tim es£ powiada, że wywołało to 

w Anglii zdziwienie i ubolewanie, że lo­
jalna i szczera deklaracya, jaką złożył 
rząd angielski, nie znalazła należytego 
uznania u rządu niemieckiego. Być może 
zresztą, że hr. Buelow umyślnie użył 
ostrego tonu, bo mu był potrzebny do 
polityki wewnętrznej, szczególnie zaś do 
sprawy pomnożenia floty.

Londyn 20 stycznia.
„Daily Telegraph41 donosi z Kaira, że 

Osman Digma wzięty został do niewoli.
Londyn 20 stycznia.

„Biuro Reutera* donosi z Kalkutty 18 
bm. że w Teheranie rozpowszechniona jest 
pogłosta o zamianowaniu rosyjskiego za­
stępcy w Kabulu, pogłoska ta jednakże 
nie znajduje wiary. Ruchy wojsk rosyj­
skich w Azyi centralnej zdają się być tyl­
ko ćwiczeniami mobilizacyjnemu

Anglia i Transvaa>.
(Tal. „Gez. Nar.“ )

Rzym  20 stycznia.
Okręt „Koenig* przybył dziś z połu­

dniowej Afryki do Neapolu. Na pokładzie 
tego okrętu jedzie jeneralny konsul Sta­
nów Zjednoczonych z Pretoryi Macrum i 
wiezie z sobą list prezydenta Krugera do 
prezydenta Mac-Kinleya z prośbą o pośre­
dnictwo w obecnej wojnie.

R ensburg 20 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi: Jak zape­

wniają ludzie znający stosunki, ogólne 
straty Boerów w zabitych i rannych do 
dzisiejszego dnia wynoszą 6 tysięcy 425 
ludzi.

Pretoryn 20 stycznia.
Paszporty wszystkich poddanych an­

gielskich, mieszkających w pasie grani­
cznym, poddano rewizyi. Każdy poddany 
angielski musi podać po\Vody, dla których 
pozostaje w kraju.

Londyn 20 stycznia.
„Standard* donosi z Pearmansfarmu

18 b. m. że Boerzy pod Onlensem w po­
niedziałek spostrzegłszy, iż jenerał Buller 
wyparł ich z zajmowanych stanowisk, 
przekroczyli rzekę Tugelę w kierunku po­
łudniowym i spalili wszystkie domy miej­
scowe. Ponieważ wojska angielskie wyma- 
szerowały w kierunku Chieveleyu, przeto 
Boerzy cofnęli się na wzgórza, w-ojska an­
gielskie wyruszyły mimo to do ataku, sku­
tkiem czego Boerzy musieli wkrótce opu­
ścić lifo iUllkouiwio pozycye nad rzeką. 
Wieczorem nie było już widać nieprzyja­
ciela w okolicy Colensa. Wojska angiel­
skie wróciły potem do Chieveleyu.

Pretoryo 20 stycznia.
Z Oolesberga donoszą 17 b. m. Ko­

mendant Boerów Delarey otrzymał wiado­
mość, że na farmie sześć mil oddalonej, 
znajduje się patrol angielski. Wysłał tedy 
tam trzy patrole, pokazało się jednak, że 
oddział angielski składał się ze 100 ludzi 
i miał 3 armaty. Artylerya Boerów przy­
szła zapóźno. Boerzy odcięli wszakże od­
wrót kilku jeźdźcom australskim, przyczem 
5 Australczyków padło, 3 odniosło rany, 
a 11 dostało się do niewoli. Boerzy strat 
nie mają żadnych.

Londyn 22 stycznia.
Generał Buller telegrafował z obozu 

pod Spearmansem 20 bm .: Generał Clary 
z częścią wojsk generała Warrena był 
dziś od 6 godz. z rana do 7 wieczorem w 
ogniu. Umiejętnie użył artyleryi i powio­
dło mu się zabrać jeden po drugim trzy 
pagórki, zajęte przez Boerów na przestrze­
ni trzech mil. Wojska jego biwakują teraz 
na obszarze zdobytym, najważniejsze je­
dnak pozycye trzeba dopiero zdobyć- Stra­
ty angielskie nie są znaczne. Do godz. 6 
wieczorem przywieziono około stu ran­
nych. Nie wiadomo jeszcze ilu poległo.

Londyn 22 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Pretoryi 

19 bm: Wojska angielskie szykowały się 
dziś rano do przekroczenia rzeki Tugeli i

do zajęcia odpowiedniego stanowiska. Wal­
ki oczekują w najbliższym czasie.

Londyn 22 stycznia.
Wedle depeszy ze Spearmanscampu z 

dnia wczorajszego godz. 10 rano generał 
Warren spędził nieprzyjaciela z trzech sta­
nowisk. Piechota angielska posuwa się nie­
ustannie naprzód wśród niezmiernie gwał­
townego ognia nieprzyjacielskiego.

Depesza Bullera z obozu pod Spear­
mansem donosi, że w przedwczorajszej 
walce nad rzeką Ventersspruitem ranio­
nych zostało 12" oficerów angielskich i 279 
szeregowców. Wedle dalszej depeszy Bul­
lera generał Lyttleton aby wesprzeć gene­
rała Warrena pod Poitgietersdriftem wyko­
nał 20 bm forsowny rekonesans i zmusił 
Boerów do pozostania przez dzień cały w 
okopach. Anglicy stracili 2 zabitych i 12 
rannych. 2 zaś żołnierzy nie odszukano.

Z Modderriveru nadchodzą bezustan­
nie doniesienia o stratach Boerów, ponie­
sionych od kul dział angielskich.

Londyn 22 sfyc^nia.
Jak donosi „Biuro Reutera* 350 Boe­

rów wpadło w zasadzkę, ustawioną przez 
oddział Macdonalda. Anglicy, stojąc na 
wzgórzu pozwolili nieprzyjacielowi zbliżyć 
się, poczem przywitali go silnym ogniem. 
Boerzy wcale na ogień nie odpowiadali. 
Większa ich część padła, resztę zabrano 
do niewoli.

Londyn 22 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z obozu pod 

Spearmansmem 20 bm: Szańce nieprzyjaciela 
ostrzeliwano przez cały dzień dzisiejszy. 
Brygada Lyttletona posunęła się naprzód 
i obsadziła Brakfontein i& odległość 2000 
yardów przed pozycyami Boerów: Na 
strzelców konnych, gdy ruszyli do ataku, 
nieprzyjaciel zionął strasznym ogniem kar- 
taczowym. Boerów do tej chwili nie wy­
parto jeszcze z zajętych stanowisk. Ogień 
był tak silny, że od pękających granatów 
zapaliła się trawa w polu.

Londyn 22 stycznia.
„Biuro Reutera* donosi z Lauren- 

co-Marquezu pod datą wczorajszą: Sekre­
tarz spraw wewnętrznych Stanów Zjedno­
czonych Wiliam Davis przybył tu wczo­
raj i był u jeneralnego gubernatora por­
tugalskiego. Wieczorem Davis pociągiem 
salonowym miał odjechać do Pretoryi z 
poleceniami od prezydenta Stanów Zjedno­
czonych Mac Kinleya.

Londyn 22 stycznia.
„Times* donosi z Laurenzo-Marąuezu 

20 bm, jakoby tam z bardzo dobrego źró­
dła dowiedziano się, iż wśród Boerów pa­
nuje wielkie zniechęcenie po nieudanym 
szturmie na Ladysmith i z powodu zupeł­
nej niemożności posuwania się naprzód. 
Wojska straciły odwagę, a poszczególne 
komendy nie mają zaufania do swoich do- 
wiadając, że nie ma żadnej racy i narażać 
życie tysięcy ludzi bez żadnych widoków 
powodzenia. Przywódcy ze swej strony 
mają być tego samego przekonania.

Angielska artylerya polna rzuciła ma­
sę szrapneli na szańce nieprzyjacielskie. 
Wojska angielskie zdobyły na Boeraoh 
najbliższy pagórek, poczem Boerzy usado­
wili się na następnym. Działowy ich ogień 
stał się słabszym, prawdopodobnie z po­
wodu braku amunicyi.

Londyn 22 stycznia.
Depesza generała Bullera z Spear­

manscampu 21 bm. godź. 9 wieczorem 
donosi: Generał Warren walczył przez 
cały dzień bezustannie z nieprzyjaciem. 
Szczególnie gorąco walczono na lewem 
skrzydle, które też posunęło się o dwie 
mile naprzód. Ponieważ teren w tych oko­
licach jest pagórkowaty, więc z trudno­
ścią tylko można stwierdzić, ile nasi po­
stąpili naprzód, sądzę jednak, że przeby­
liśmy znaczny kawał drogi.

Londyn 22 stycznia.
„Biuro Reutera" donosi z Spearmans­

campu 21 bm: Jenerałowie angielscy Clary 
i Hort postąpili o tysiąc yardów naprzód 
po całodziennej walce. Artylerya Boerów 
nietylko przez cały dzień, ale jeszcze i w 
nocy podtrzymywała kanonadę, na którą 
jednakże wojska angielskie już nie odpo­
wiadały. Z nastaniem drugiego dni" Boe­
rzy otworzyli na nowo ogień działowy. 
Anglicy odpowiedzieli ze swej bateryi, po­
czem walka stała się powszechną.

Dzieł ekonomiczny.
— Bank krajowy obniża z dniem 22 b. m. 

stopę procentową: od eskontu weksli na 6%, 
od reeskontu dla stowarzyszeń zarobkowyoh 
i gospodarczych na 61/ o d  rachunków w 
otwartym kredycie na 6% a od zastawów ter­
minowych na 6‘/s%-

Wiadomości giełdowe.
v Paryż dnia 21 stycznia. Giełda wie­

czorna: Trzyprocentowa renta 99'90. Mąka 
24-50.

— Berlin dnia 21 stycznia. Zamknięcie 
giełdy: Banknoty austryaokie 84 65 (podług 
obliczenia procentowego). Spirytus 47.—. Au­
stryaokie kredyty —1—, Diso. Commandit 
000-00.



4 GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 23 Stycznia 1900 Nr. 22.

46

l  iim m
P O W I E Ś Ć

Napisał JULIUSZ MARY.

(Ciąg dalszy).

O jedenastej, kiedy Indzie zebrani byli 
w izbie jadalnej, wszedł Ragon. Dbał bar­
dzo, żeby żołnierzom jego nigdy niozego nie 
brakowało.

Obszedł stół dookoła. Żaden żołnierz nie 
tknął mięsa. Jedli ohleb z jarzyną.

— Co to znaczy? Nikt nie je  mięsa? — 
odezwał się do kaprala.

Kapral podniósł się.
— Nie mój poruoznikn.
— Nie głodni?
— Oh! nie o to chodzi...
— Kucharz się nie popisał?
— Nie, mój poruczniku... Tylko, mój 

poruoznikn, to jest mięso z Białoszki, z kozy 
sierżanta... Próbowaliśmy jeść... lecz z prze 
proszeniem, mój poruczniku, serce nam się 
ściskało..

— Więo wolicie być głodni?
— Tak, mój poruoznikn, wolimy.
— Jak wam się podoba, ohłopey.
Kapral usiadł i kończył jeśó jarzynę

z ohlebem.

Inni zaohowali się, jak gdyby nic nie 
słyszeli.

Ragon obszedł jeszcze dwa razy stół do­
koła. Widooznem było, że żołnierze nie po- 
ohwalali postępku oficera. Wyszedł zirytowa­
ny przedewszystkiem na siebie.

— Niezadowolony porucznik ! — mruknął 
Goliat.

— Tak mówisz! — dodał Bastyl.
— Poszło mu po nosie, jak zobaczył mię­

so nietknięte...
— A jak  podadzą nam wieozorem znów 

Białoszkę ?
— Aoh! nie, nie! — zawołali chórem.
I w jednej chwili wszystkie poroye, 

wrzucono do kotła, Goliat wziął go i poszedł 
zakopać śniadanie w śniegu.

— W  taki sposób — rzekł, wracając — 
możemy spać spokojnie.

Za nim prawie wszedł ordynans Rago- 
na. Ordynans podał kartkę, na której ołów­
kiem było kiika słów napisane.

— Musi to być ogólna kara — szepnął 
jeden.

Kapral usłyszał i rzekł wesoło:
— Nie zgadliście, koledzy...
Rozłożył papier i czy ta ł:
— „Rozkaz wydania żołnierzom racyi 

wina dodatkowo."
Ragon kochał swoioh żołnierzy, nie 

ohoiał, żeby pościli z jego  winy.
Przyklaśnięto głośno, leoz kapral poki­

wał głową.
— Co temu porucznikowi, że tak się 

zmienił ?

VIII.
Zawieja trwała bez zmiany. Posterunek, 

w biały całun owinięty, musiał ograniczyć 
zajęcia do robót wewnątrz. Wycieczki jakiej­
kolwiek podjąć niepodobna. Barometr stał 
bardzo nisko, a termometr wskazywał tylko 
12 stopni mrozu.

Nareszcie w dwa dni wiatr ustał. Śnieg 
padał spokojnie, bezprzestannie: śnieg teraz 
był jedynym władcą Alp.

Chapieui podobne było do wielkiego 
białego grobowca. Żaden wysoki szczyt nie 
był już widoczny. Czasami, kiedy alpejczycy 
chcieli przejrzeć gęstą zasłonę, która, zda­
wało się, ohce ich zasypać na wieczność, pa­
trzyli na szozyt lodowców i Colmet de Ro 
selend i zapytywali się jedni drugich:

Czy nasz sztandar jesc tam jeszcze?
Była to duma posterunku, ta chorągiew 

trójkolorawa odważnie tam zatknięta, panowała 
ona po nad niżej zatkniętym sztandarem wło* 
skim, na szczycie Entreyes.

Lecz chcąo go zobaczyć, trzeba było, 
żeby wicher przerwał śnieżną zasłonę, a wi­
cher nie przyohodził.

Telegraf, który łączył Chapieux z ni żej 
położonemi posterunkami w Bourg Saint-Mau- 
rice i w Albertville został przerwany.

Z  telefonem do Bourg-Saint Manrice to 
samo się stało.

Telefon do Beaufortu dłużej się] utrzy­
mał, leoz także przed dwoma dniami, w 
chwili właśnie, kiedy oficer przy aparacie do­
nosił Ragonowi o zawaleniu przez śniegi wą­
wozu, uległ temu samemu losowi.

Tym razem zimowisko odsięte było zu­
pełnie od świata.

Nie wszyscy żołnierze jednakowo zn o­
sili swój los, kilku nie zważało na niebez­

pieczeństwo, czyhające na każdym kroku i 
próbowali wyjść po za obręb posterunku.

Dwóch głównie, nasi przyjaciele Goliat 
i Bastyl pasyonowani byli do wycieczek, — 
które przerywały żyoie monotonne, nie przy­
padające do ich usposobienia.

Polowanie jest rozrywką wysokich po­
sterunków w zimie: Goliat i Bastyl, rodem z 
Sabaudyi, namiętnie lubili myśliwstwo.

Ragon pozwalał im czasem na tę przy­
jemność, lecz jeśli zanosiło się na burzę, od 
mawiał. Wtedy Goliat wraz z przyjaoielem 
znikali na oały dzień i wracali dopiero późno 
wieczorem przynosząc zająoa lub lisa.

Marcigny brał ich na stronę i groził, że 
powie Ragonowi.

Przyjaciele słuchali z pokorą, sie­
dzieli parę dni spokojnie, a potem swoje 
robili.

Wreszcie Ragon patrzył też przez szpary 
lubił odwagę, posuniętą do zuchwałości i ufał 

^w zimną krew, energię, doświadczenie górali.
* Wyprawy Goliata i Bastyla będą miały 

za wielki wpływ na fakty, które nastąpią, 
ażebyśmy im nie poświęcili kilku słów : rze 
ozy wiście, traf osobliwy zwiąże ich nieba 
wem jeszcze ściślej z tragicznymi wypadkami 
tego opowiadania.

W  październiku, przed wyjściem do 
Chapieux, Goliat i Bastyl wynajęli od pu- 
szkarza w Albertyillu dwie fuzye do polowa­
nia, kapiszonówki z długiemi lufami, oiężkie 
lecz bardzo daleko niosące ; opróoz tego zro­
bili duży zapas proohu, szrótu , kul i kapi­
szonów. O przybitki im nie szło, używali pa­
pieru na przybitkę proohu lub szrótu; kuli 
nie przybijali nigdy.

Z  tej broni byli tak dumni, że nie za­
mieniliby j e j  na najwykwintniejszą.

Z  fuzyami na pleoaoh, w o ku ten- obu­
wiu, z kijem okutym w ręku, wyohodzili ua 
swoje wycieczki.

Z  jednej takiej wyoieczki powróoili w ie­
ozorem bardzo przerażeni i pooiohu mówili 
do pozostałych w dom u:

— Byliśmy po stronie włoskiej, alpini 
nas nie widzieli, a gdyśmy wracali około 3 po 
południu, wiatr uspokoił się, śnieg ustał na 
chwilę 1 wtedy...

— Co wtedy ? — zapytali z ciekawością.
— Rozpoznaliśmy wyraźnie szozyt lo- 

dowoów...
— A sztandar?
— Niema tam już sztandaru.
— Na pewno? — rzekł kapral.
— Tek, kapralu, jak mnie żywego wi­

dzisz.
— Musiała go burza zerwać — odezwał 

się jeden.
Zamilkli. Wszysoy jedno pomyśleli, ża­

den nie śmiał powiedzieć. Goliat pierwszy się 
odważył:

— A może to Włosi zrzucili sztandar, 
na złość nam.

Żołnierze spojrzeli po sobie. Poszli do­
nieść o tern sierżantowi.

— ’ oozekajmy, nieoh się wypogodzi — 
powiedział Marcigny. — Zobaczymy, czy Go­
liat się nie myli i zawiadomimy poruoznika.

Od śmieroi Białoszki, Ragon i Łuoyan 
nie mówili do siebie, unikali nawet wszelkie­
go zetknięcia. Pomimo siły charakteru, pomi­
mo postanowienia, w sarou Maroigniego zro­
dziła się nienawiść z ohwilą, kiedy przekonał 
się o bezoelowem okruoieństwie porucznika.

(C. d. n.)

D B p M B  O & Ł O S Z E m
po 1 et. od wyrazu.

I ł jY Ż Y M A C Z K I  do bielizny, z walcami 
sra gtuuowemi po zł. 13-S0, 15’ — , 18'— 

Magle pokojowe po złr. 24 — i 3 5 '— po­
leca  Piotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, piso Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry). F i l ia :  T a rn op o l p lae S obie 
s U e g o . ____________________________

j j T  P o m im o , '  że wełna i roshar po 
drożały, o 30°/., sprzedaje k o ł d r y  1 m a- 
t e r a o e  po dawnych niskich cenach tylko 
rpecyalna pracownia i magazyn pościeli 
J ó z e f  S ehuster, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 464

JE S T  DO S P R Z E D A N IA  nowa, eiężkaj 
jedwabna, czarna suknia pod adresem 

Polna 1. 9, II.. piętro przez ganek .

Ł y ż w j
____________________ nHallfaxu zwykło

po złr.l 1'30, z lepszej stali złr. FSO. n;- 
sdowano złr. 2'5 ‘.i, z ozerokiemi nożami 
polerowane złr. 3 — , niklowane złr . 4 50, 
HALIFAX damskie z rowkami złr. 130 , 
niklowane złr, 340 , HALIFAX-JACKS0N 
polerowane złr, 3 25. niklowane, złr. 5 — , 
MERKUR lab HELVETIA polerowane złr.  
2’50, niklowane złr. 4'25 JACKSON HEY- 
NES polerowane złr. 4*25, piklowane złr . 
5*— , z ostrzami wklęsłemi złr. 6 -50, HE­
LIOS niklowane złr. 6-— , GAZELLA niklo­
wane złr. 4'75, Paski tylno do łyżew  para 

30 ct. poleoa

ANTONI H A L S E I
handel żelazny 

L w ó w , p la c  M arya ck i licz b a  9.

F R A N C U S K I -upełnie odno 
korytarze ogrzewane, na ru- 

ce kaflowe, oeny umiarkowane 
P. T. Public-znośc-i.

LO K A J żonaty, poszukuje miejsca na 
ordynaryę. Może przyjąć miejsce w 

ffifkszem jakoteż i w mniejszem miejscu. 
0 łaska ze zgłoszenia prosi pod adresem : 
r. J. poste rest. Rzeszów. __________ 446

n n  na konie, własnej roboty, z ow- 
u l )  ozej wełny, duże, ładne, w pasy 
16 z pąsowem lub z żółtem , po złr 
sztuka. Dwór Łapsiyn-Bneżany.

Znakomity koniak
aneuski, kuracyjny, odznaczony na wy­
zwie lwowskiej, cała flaszka złr. 3 ‘50, 
>ł flaszki złr. 1-80, ćwierć flaszki 1 złr. 
o nabycia tylko w haudlu Leonarda 
oleckiego we Lwowie ul. Batorego 2

MONOPOL
Herbata z

wyborna, świeża, wszędzie do na­
bycia, a gdzie nie ma , to wprost

s M a g a iy n n

war
od 500 złr. wyżej pod dysfere-
cyą. — Zgłoszenia p od : „J. K.
789“ załatwia R u d o l f  Mo s s e ,  

Wiedeń I. 4312

S z p r y c o w a n i s  i a t i c o
PP. GRIM AULT i K°, w  Paryżu

Skuteczność niezaw o d - , 
nn w leczeniu ręe ig c jek J  

_ bez utrudzenia żołądka, |j 
Ę?. które zaw -ze  pociąga zaj  

soóą użycie kapsułek zl 
v kubeba w  płynie.
W  Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 

1 w głównych aptekach.

We L w ow > w aptekach pp. Mikola- 
scha, Wewiórskiego, Beisera, Ehrbara, 
Rucketa i Sklepińskiego.

w Krakowie 
Rynek, Pałac Spiski. 4242

G O Ł Ę B IE
rasowe

dominikany niebieskie, izabelowe, 
czerwone, żółte, czarne i w łuskę 
z czubem i bez tanio sprzeda 
Obmiński, Łyczaków 14 Lwów.

Reforma sądowa,
jedyne w kraju czasopismo po­
święcone wyłącznie ustawom pro 
cesowym, rozpoczęła z dniem 1. 
stycznia r. 1900 czwarty rók ist­
nienia.

Wychodzi w zeszytach miesię­
cznych.

Roczna prenumerata 5 k., pół­
rocznie 2 k. 50 h., dla praktykan­
tów i auskultantów sądowych, 
kandydatów ad w katury i nota 
ryatu , asystentów i pomr ouików 
kancelaryjnych tylko 3 korony 
rocznie.

Celem uregulowania nakładu na 
na rok 1900 pożąd ne wczesne 
zamówienia najdaiej do 1 lutego 
1900 r

Adres Kedakoyi i Administraey i 
L w ów , Sobieszczyzna 4.

|W jaki sposób pozostają panie ple .nemi ?,
Najpewniej przez pielęgnacyę ewego oblicza

Ł e ic h n e ^ a
6n> tłustym, gronostajom ł ^

Owe znakomite pudry na twarz używane są z zamiłowaniem w kołach 
dam najwyższej sfery 1 przsz najpierwaze artystki , ponieważ nadają obliczu 
młodzieńczego, kwitnącego wyglądu, a nie poznać nawet tego, że się jest 
upudrowaną.

Pani Adelina Pnttl sprowadza o.l lat 30 pudry, Patti-Cróms , szminki 
od L. Lelchnera, a we wszystkich listach zamawiających, które każdemu z chę­
cią mogą być pokazane, wyraża swojo nadzwyczajne zadowolenie z tego, że 
nigdzie lepszych fabrykatów znaleśóby nie m ogła i zawsze będzie sią ni . i 
z zadowoleniem posługiwać.

Do nabycia we wszystkich perfnmeryach i w fabryce

L .  L e i c h n e r ,  Berlin, Schutzenstrasse BI.

wszędzie do nabycia w pakietach pa 1 f t  i % funta
(z  przepisem  gotow a n ia .)

Daje dzieciom siłę i jędrnośd, jak żaden inny środek po- 
żyv'ienia. Nie powoduje zatwardzenia, a przecież zapo­
biega katarom żołądka.

Dla kuchni w ogólności
„Quaker Oats" (amerykański łuszczony owies) przed­
stawia następujące korzyści: Gotuje się szybko (w 15 
do 30 minut); zamienia się dobrze w kleik, gotuje się 
na samej wodzie, wobec czego odpada też wszelka za­
smażka przy tak zwanych naśladowanych zupach i 
sosach. Wszystkie potrawy z nQuaker 0ats“ smakują 
znakomicie: „Quaker Oats" jest bardzo wydatny, a tem 
samem i tani. 4158

n H H s n n « i

i

Już jutro ciągnieni©. 

100.000 koron
3 główne wygrane po 2 0 . 0 0 0  koron wartości etc. etc.

które no Gdtraceniu 20°/'o gotówką zostaną wypłacone, a będą wylosowane w czterech dalszych
jeszcze ciągnieniach

W i e l k i e j  dobroczynnej
Loteryi

na rzeoz polikliniezcego stowarzyszenia. (szpital). Każdy los ważny do wszystkich czterech
c ią g n ie ń  b e z  ż a d n e j  d o p ła t y .

III. ciągnienie nie­
odwołalnie już 2 4  s ty c z n ia  1 9 0 0 .

L o s y  tylko po 1 k o n n i e  T in®  do nabycia i>e Lwowie.- Kitz & Stoff dom banko vy, m. KJarfeid
dom bankowy, Korman i Feigeniuann kar for wyrobny, Samt.t-ly <fa Landau b m k , Aug. S< lulltnberg i Syn bank, 
Sokal & Lilien bank, M. Jonasz dcm bankowy, Óustaw Mas, M. Feigenbanm dom baukowy i kantor wymiany, Ign. 
Rosner dom bankowy.

^ r h b m a .

L w w r s l c a  F i l i a

ID 1 1

W środę dnia 31 stycznia 1900
odbędzie się o godzinie 5 po południu w biurze Banku Za­

liczkowego we Lwowie (Hetmańska 10)
X. zwyczajne

OGOLI ZGROMADZENIE
członków Banku zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porębą 
POKZĄDEK D ZIENNY:

1. Sprawozdanie Dyrekeyi z czynności i rachunków za r.1899.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej i wniosek udzielenia 

Dyrekeyi absolutoryum z czynności i rachunków za r. 1899.
3. Wniosek Rady nadzorczej w sprawie rozdziału czystego 

zysku za rok 1899 (§ 71 statutu).
4. Zatwierdzenie wyboru trzech dyrektorów i trzech zastęp­

ców dyrektorów na przeciąg trzech lat (§ 4 statui u).
5. Wybór 7 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących.
6. Uzupełniający wybór jednego członka Rady nadzorczej na 

2 lata.
7. Wybór komisyi rewizyjnej na rok 1900 (§ 48 ust. i stat.)

Lwów, dnia 18 stycznia 1900.
Harta nadzorcza Banka Zaliczkowego we Lwowie

stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną porfką.
Frez-s: Dr. Tadeusz Skałkowski. Sekretarz: Dr. Stan. Starczewski,.

Zamknięcie rachunków za rok 1899 wyłożone jest do przejrzenia dU ozło i ■ 
ków w biurze Banku przy ul. Iletmiańskiej 10. Wstęp na ogólne Zgromadzenia 
dozwolony jest tylko członkom, kt > /,y w płacili na rachunek swego udziału przy­
najmniej kwotę równającą się najn ższemu udziałowi tj. 100 złr. (§ 37 statutu) i 
to za okazaniem karty legitymacyjnej.

Uprawnieni do brania udziału w Zgromadzeniu otrzym yą kartę legitym acyj­
na poeztą, kteby zaś takowej nie otrzymał, raczy się zgłosić do biura Banku

Chorzy na płuca, gardło, krtań i astmę!
Kto prsgnie raz na zawsze pozbyć się swojej płucnej lub pardlanej choroby 

choćby najiiporezywszej, albo astmy, nawet bardzo zastarzałej i na posór nieule­
czalnej, ten niech pije h e r b a t ę  d l a  o h o r y o h  o h r o n lo z n t e  n a  p łn o a  1 j -  
d ł o  A W.dffskiego.

Tysiączne podziękowania dają gwar .noyę wielkiej siły uzdrawiającej tej her­
baty. Pakiet na dwa dni 75 ct Broszura (opis użycia) darmo. P iaw dziw r trlkn n 
A. Wolffskyogs Berlin Nr. 37 Welssonburgeralrasaa 79. 4 1 9 ,

J a g i e l l o ń s k a  1.. 3
(dawny lokal Bankn kredytowego)

zaw.adamia P. T. posiadu-zy książeczek wkładkowych i asygnat kasowych Galie. Banka 
kredytowego, że przyjęli łF.k'iwe >Jo wypłaty e zachowaniem zastrzeżonego wypowiedzenia. 
W zamian za ks ąże -k wkładkowe Galio. Banku kredytowego wydawane będą D a żądanie,

łi z ż ulnej przerwy w oprocentowaniu
4 % %  książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii Banku galic. dla handlu i przemysłu.

Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w najbliższym  duiu powszednim po złożeniu, a kończy się z dniem 
powszednim, poprzedzającym  zwrot takowych.

W  zakres działami, Lwowskiej Fi‘i Banku Galie dla handlu i przemysłu wchodzą wszel­
kie czynności bankierskie, a za tem: wymiana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, 
przyjmowanie na rachunek czekowy piomę lzy do oprocentowania , udzielanie pożyczek na 
rachunek bieżący za odpowiedniem zabezpieczeniem , wreszcie przyjmowanie funduszów na 
wyżej wspomusane książeczki oszczędnościowe.

Oddział zastawniczy 4327
Lw ow skiej F ilii Bankn Galic. dla handlu i przemysłu

udziela pożyczki na wszelkie kosztowności: jako to: drogie kamienie, perły, złoto i srebro
(parter w podwórzu)

Pierwsza austr.-węg. fabryka waseliny
€ » .  JtŁJKJ KśJCi CC C o m p ,

poleca swoje n ak om ite  4214

Waselinowe specyalności toaletowe:
Wnssllne-Gold-Crenin w eleganckich 
szklanych puszkach po 20 gr. 25 ct., I 

w tubkach po 15 ct.
Lano W a8elhe-Creme w eleganckich 
szklanych puszkach po 20 gr, 30 et. ' 

Pomada wasetlnowa na porsnt włosów 
w eleg. urządzonych puszkach szkla­

nych po 45 grm. 35. ct. 
w pojedynczych puszkach szklanych 

po 30 grm. 2^ ct.
Wu8ellnowy olejek na w łosy żółty albo 1 

biały, piękuio perfumowany 
w eleg. flakonach po 60 grm. 25 et. j 
w pojed. flakonach po 25 gr. 15 ct. | 
Wnselinowy olejek przeoiwko łupieży, 1 
w eleg. flakonach pe 60 grm. 2  > et. /

Olejek waselinowo-orzechowy w eleg. 
flakonach po 60 grm. 30 et.

Przewyższa zwykłe Gold-Croams, kro­
my i m ażd na skórę. Szezęgólniej osu­

nę przeciwko łupieży.

Znakomity środek : na porost włosów, 
przeciwko tworzeain się łupieży, w y­
padania włosów i jako kosmetyk na 

włosy.

Najleps z j  środek do saarow ania w ło- 
‘ *. N i 1

Pomada waselinowo orzechowa w elej 
szklanych puszkach po 45 grm. 75

[I
»g- l 
ct. j

nlaje włosom połysk i miękkość 
i usuwa łupież.

Do gruntownego usunięcia łnpieży, u- 
żywany również jako olejek do włosów. 
Jako nieszkodliwy najtańszy środek do 
farbowania włosów, który rownoeieśnie 

nadaje włosom połysk i  miękkość. 
Jako nieszkodliwy a tani środek do far­
bowania włosów, który nadaje włosom 

połysk i miękkość.
Wasellnowa pomada do ust w tubkach 

po 10 grm. 15 ct.

Mydło waselinowo, sztuka 30 et. J ^ 0 “ * ^  d ^ o d S ^ r ^ y t k u ^ ^

Wasellna borowa, wasellna kamforowa I waselina oynkowa w pudełkach j tub­
kach oieszą sio wielką popularnością.

Waselinowe preparaty H ell’ a są najlepsze a priytem  najtańaae.
W  aptekach  żąd ać należy w yraźn ie  H e lia  p rep a ra tów  W aseH nowyoh.

En gros: G. HESLL &  Comp., W ica, 1., Steragasse 8.
Składy wo Lwowie w aptekach pp.: J. Haya, Z . Ruokera, Sklepińskiego, W o- 
w iórskiego; w Erzsm yśio w apt. M ańkowskiego; w Staaisławowie w aptekach 

Jana Madury i H. R n be la ; w Rzeszowie »\ aptece Karpińskiego.

Najlepsza pomada do ust. 

Najlepsze

Na sezon! otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych: RogÓŻki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linoleum, Chodniki ceratowo w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
PrzeŚCiÓłki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble

wszystko bardzo gustowne i w wielkim wyborze polecają

F R iF D R IC H  &  B E A C O C K
Lwów, ui. Hetmańska 4, obok cukierni Wgo Grossa.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z  drukarni i litografii Pillera i Spółki.


